
Elektryczny „buggy" 


W numerze 313 „ŚM" zamieściliśmy reportaż 
o elektrycznym samochodziku skonstruowa¬ 
nym przez Jerzego Domeradzkiego, mechanika 
samochodowego z Ursusa. Do redakcji napły¬ 
nęło wiele listów od konstruktorów-amatorów 
z całej Polski z prośba o ujawnienie szczegółów 


technicznych tego oryginalnego pojazdu. 

Jednak dopiero niedawno konstruktor zdra¬ 
dził nam tajemnicę budowy „trójkołowca". In¬ 
formacje na ten temat znajdziecie na stronie 4. 

Fot. Justyn Opara 


Dziś w numerze LISTA LAUREATÓW 
sztambuchowego konkursiska! 

- © najpracowitszych, najwytrwafszych współredaktorów ANTOLOGII 
KU PAMIĘCI 

• autorów najciekawszych i najsympatyczniejszych listów na temat 
wpisywankowego zbieractwa 

• wszystkich uczestników zabawy 

ZAPRASZAMY NA STRONĘ 5. 


Cielę ze sztucznym sercem 


USA (PAP). Na uniwersyte¬ 
cie Utah w Salt Lakę City (USA), 
gdzie przeprowadzono pierwszą 
udaną operację wszczepienia 
sztucznego serca człowiekowi, 
od dłuższego czasu prowadzone 
są podobne eksperymenty, ale na 
zwierzętach. Owca z plastiko¬ 
wym sercem, którego konstruk¬ 


torem jest również Janrik, prze¬ 
żyła tu 297 dni. Wszystkie orga¬ 
ny zwierzęcia były w doskona¬ 
łym stanic, tkanki rozwijały się 
prawidłowo i nic zaobserwowano 
żadnych skrzepów krwi w obrę¬ 
bie serca. Barney Clark był w sta¬ 
nie przeżyć jedynie 112 dni, acz¬ 
kolwiek i tak wydarzenie to nale¬ 


ży zaliczyć do na jwiększych osią¬ 
gnięć współczesnej medycyny. 

W klinice Salt Lakę Gry znaj¬ 
duje się jeszcze około 30 innych 
zwierząt, głównie cieląt, którym 
wszczepiono sztuczne serca. Ko¬ 
szty tych badań są duże, dlatego 
też jedno urządzenie stasuje się 
wielokrotnie. Kilka zwierząt 
z rym sztucznym sercem przeży¬ 
ło w oimir prawic 820 dni. 
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amzmią 

Pomyśl dziś o łych, którzy byli bardzo dawno lub wczoraj - gdy 
działa się historia. Ojczyzny i Twoja. Jesteś taki, bo tacy byli d, co 
odeszli, jesteśmy tacy przez Nich, dzięki Nim. Odchodzą ostate¬ 
cznie, kiedy się o Nich nie myśli, kiedy nic czerpie się nauki z ich 
żyda, kiedy wydaje nam się, że nie są nam potrzebni, ponieważ 
już nie należą do naszej epoki. A przecież my się z Nich 
składamy— W Tobie jest i Twoja historia. W historii Twojej 
rodziny jest cząstka naszych dziejów. 


Nie myślimy o Nich za często. Raz na rok wykonujemy konwe¬ 
ncjonalny gest, kupując wiecheć przemarzniętych chryzantem 
w doniczce. Co się spełnia w tym geście - czy wiemy? Co czujesz, 
stojąc wśród dymów i zapachu zbutwiałych “liści, przytupując 
z zimna, zapalając lampki? Jeśli stoisz w bólu niedawnej tragedii, 
w poczuciu osamotnienia i pustki - obcujesz w ten sposób z kimś 
bliskim. Jeżeli czas zdążył ból złagodzić lub sprawił, że żadna ze 
śmierci Ciebie nic dolknęła - pomyśl, pomyśl o Nich. Człowiek 
umiera naprawdę dopiero wówczas, gdy umiera pamięć o nim. 
Spraw, by nie umierali ci, których znałeś i o których istnieniu 
możesz tylko wiedzieć i myśleć. Choćby w tym jednym dniu, 
kiedy płoną znicze - symbole ludzkiej tęsknoty za nieśmiertel¬ 
nością i pamięci, która tę nieśmiertelność urzeczywistnia. 

Fot. W. Wróblewski 


Jeszcze raz WAH0-1, 
ale tym razem w harcówce 

A ściślej - w harcówce szczepu 221 WDHiZ, przy ul. Jana Olbrachta 
w Warszawie na Woli. To właśnie tutejsi harcerze podjęli się zorganizo¬ 
wać I-szy, niejako eksperymentalny turniej gry, który zapowiadaliśmy 
kilka tygodni temu, prezentując WAHO-1 i jej twórców. Wolscy 
tur cerze otrzymali za naszym pośrednictwem nieco egzemplarzy nowej 
Py, próbowali, no i... p atr z str. 3 



USA (PAP). Badania wykona¬ 
ne przez amerykańskich nau¬ 
kowców w czasie trwania pod¬ 
róży kosmicznych udowodniły, 
że w warunkach nieważkości 
proces starzenia się człowieka 
jest wolniejszy o ok. ISprocent 
Organum potrzebuje wówczas 
mniejszej ilości pożywienia niż 
na Ziemi. W konsekwencji wol¬ 
niejszy staje się proces przemia¬ 
ny materii, wolniejsza praca ser¬ 
ca i innych organów wewnęlrz- 

„zużyrie". 


W KOSMOSIE 
ŻYJE SIĘ 
DŁUŻEJ 

Nie znaczy to jednak, że wa¬ 
runki nieważkości są idealne 
i można w nich żyć wiecznie. 
Brak przeciążeń wywołuje np. 
zanik mięśni i niekorzystne 
zmiany w układzie kostnym 
człowieka. (U) 


„Carborobot" - kocioł 
nie wymagający nadzoru 


WĘGRY (PAł). Na Międzyna 
rodowych Targach Budapesz¬ 
teńskich węgierscy wystawcy 
zaprezentowali wiele urządzeń 
i wyrobów dla rolnictwa i prze 
myśłu spożywczego. Przedsię¬ 
biorstwo AGR08ER oraz Rolni¬ 
cza Spółdzielnia Produkcyjna 
Ara nyka łasz z Kocs wystawiły 
kocioł opalany węglem. Urzą¬ 
dzenie o nazwie Carborobot 
zwróciło na siebie uwagę fa¬ 
chowców wyjątkowo wysoką 


sprawnością. Ca rborobot - za 
który producenci uzyskali tzw 
Wielką Nagrodę Międzynaro 
dowych Targów Budapesztom 
sioch - może być wykorzysty¬ 
wany do ogrzewania domkńw 
jednorodzinnych, warsztatów 
i budynków gospodarczych. 
Zaletą urządzenia jest to. że po 
napełnieniu zbiornika węglem 
kocioł pracuje przez lulka dni 
i nie wymaga nadzoru. 


Roboty coraz 
tańsze 

(PAP). Domku 1990crayrobotów, 
stasowanych już w widu kratach w li¬ 
cznych H^rlTinwh przemysłu m. in. 
motoryzacyjnego, maszynowego, cięż¬ 
kiego, zmniejszą się około 5-krotnie. 
Obecnie cena robola przrmysłowego 
wynosi średnio 50 tys dolarów, a jej 
obniżka nu nastąpić w wyniku rozwo¬ 
ju konstrukcji i produkcji tych urzą¬ 
dzeń. Zmniejszą się też nakłady na 
eksploatację robotów, godzina pracy 
tego urządzmn będzie kosztowała 
mniej niż I dolar. Coraz bardzie) opła¬ 
calne stanie się inwestowanie w tego 
rodzaju środki produkcji. 
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PAPIER Z... 
ANANASA 


(PAI). Oryginalną technologię pro 



Sportowy 

listopad 


Miesiąc ten nio obfituje 
w nadmiar imprez najwyższo] 
rangi. Najważniejszymi za¬ 
rodami będą rozgrywano 
w Strasburgu (10-13 XI) mis¬ 
trzostwa świata w gimnasty- 
co artystycznej. Wydaje się, 
żo najwięcej do „powiedze¬ 
nia" mają w nich reprezenta¬ 
ntki Bułgarii. Nieco wcześ¬ 
niej, bo już 7 listopada, rozpo¬ 
czną się w Lizbonie ME 
w szermierce. Ciekawi jesteś¬ 
my jak wypadną tam Polacy, 
którzy w historii toj dyscypli¬ 
ny odnosili sporo wartościo¬ 
wych sukcesów. Na lód wkra¬ 
czają, wprawdzie jeszcze 
dość sporadycznie, łyżwiarze 
szybcy. Pierwszym poważ¬ 
niejszym sprawdzianem dla 
europejskiej czołówki jest mi¬ 
tyng sprintorski, organizowa¬ 
ny pod koniec miesiąca 
w Berlinie Zachodnim Koń¬ 
czą swoje rozgrywki piłkarze 
nożni. Nasza olimpijska re¬ 
prezentacja spotka się z ze¬ 


społem Norwegii w meczu 
eliminacyjnym do igrzysk 
w Los Angeles (9 XI). Po zwy 
cięstwie nad jedenastką Danii 
(w ubiogłym miesiącu, w Aar- 
hus) nabraliśmy większego 
apetytu na olimpijską nomi¬ 
nację Ale nie zapominajmy, 
żo najgroźniejszym rywalem 
drużyny trenera Waldemara 
Obrębskiego jest zespół NRD. 
z którym przegraliśmy pierw¬ 
szy mecz (rewanż na wiosnę, 
w Polsce). 

Do zimowych stanów pd- 
nie przygotowują się chłop¬ 
cy, którzy rywalizują w Zło¬ 
tym Krążku „świata Mło¬ 
dych". Jednak, z lodu korzys¬ 
tają na razie tylko a. którzy 
dysponują sztucznymi lodo¬ 
wiskami. Przy okazji informu¬ 
jemy. że podczas zbliżającej 
się zimy przeprowadzimy' 
ogólnopolskie zawody w lej 
popularnej w szkołach dyscy- 


























Nasze sprawy 


Nasze sprawy 


Nasze 



sprawy 


O KRAJOB RAZ 


OPRÓCZ PIĘKNEJ 
PANORAMY 

Gdy jadziemy do Płocią wi¬ 
domy z daleka jego piękna pa 
non me: zabytki, nowe bloki 
i wieżowce. Ale są i dymy. i ko¬ 
miny Petrochemii. Dzięki niej 
nasze miasto ma zatrute po¬ 
wietrze. które niezbyt pięknie 
pachnie. Nie opodal Petroche¬ 
mii znajduje się Wojewódzki 
Szpital Zespolony, na który tez 
czasem „ dmucha". 

Jest jeszcze mleczarnia. O. 
którzy bliżej niej mieszkają. od¬ 
czuwają to we własnym domu. 
nieraz znajdując pełno osma- 
lin. Chrońmy więc środowisko 
przyrodnicze Płocka, aby nie 
powstała konieczność wysie¬ 
dlenia z niego mieszkańców... 

Radosław 


SAMI SIEBIE 
NISZCZYMY 

Moja miejscowość leży 
w okolicach pełnych lasów. Ale 
dla lasów to wcale nie jest bło¬ 
gosławieństwo 1 Są one strasz¬ 
nie zaśmiecone. Pełno dołów 
(wozi się stamtąd również pia¬ 
sek) i śmieci, które wywalane 
są całymi wozami. Ustalono 
wprawdzie karę (wysokości nie 
pamiętam), przybito tabliczkę, 
która po kilkunastu dniach 
„znikła" i śmieci się dalej... 

Kanał, który przepływa przez 
moją miejscowość, to w niektó¬ 
rych miejscach - ścieki. Co gor¬ 
sza podczas lata kąpały się tam 
dzieci— Będąc nad Wisłą wi¬ 
działam zresztą jeszcze gorszą 
wodę. Powietrza w mojej miej¬ 
scowości na razie nie dosięgło 


duże zanieczyszczenie, ale 
w miastach wyraźnie czuć za¬ 
pach spalin. 

W szkole istnieją koła LOP, 
ale tylko jak się to mówi, na 
„papierku". 

Ludzie, opanujmy sięl Prze¬ 
cież my niszczymy siebiel Gdy¬ 
by nie przyroda, to nie byłoby 
życia na Ziemi I Gdy spojrzy się 
na mapę ochrony środowiska, 
to większość rzek oznaczona 
jest ciemnym kolorem, tzn. rze¬ 
ki te nie nadają się do użytku, 
a w zanieczyszczonych wodach 
- wiadomo - giną zwierzęta. 
Jak tak dalej będziemy postę¬ 
pować, ziemia stanie się pus¬ 
tynią. 

Konrad Maziarz 
Malinie 22, 
39-331 Chorzelów, 
woj. rzeszowskie 


MELDUNEK 
Z KRZYWEGO 
ZAUŁKA 

Wydawałoby się, że na mo¬ 
im osiedlu wszystko jest „na 
medal". W miarę czysto, dużo 
zieleni, ładnie utrzymane klom¬ 
by, mało hałasu, ale... Wszyst¬ 
kiemu winne są tzw. społeczne 
męty. Mają one tu kilka miejsc, 
gdzie spotykają się i piją wód¬ 
kę. Miejsca te straszą brudem 
i zapachem. Pobojowisko, jakie 
zostawiają pijacy, budzi przera¬ 
żenie: poprzewracane ławki, 
pełno szkieł, szmat, a nawet 
ubrań pijaków. Najgorsze jest 
to, że miejsca te znajdują się 
w sąsiedztwie szkoły lub-nawet 
na terenie do niej przyległym, 
co na pewno nie wpływa do¬ 
datnio na wychowanie 
uczniów. 

Dziwię się, że osobnikami 
psującymi wygląd osiedla nie 
zajmie się ostrzej i na większą 
skalę milicja. Może wtedy kra¬ 
jobraz mojego osiedla byłby 
wzorowy? 

Marcin 

Kraków; ul. Krzywy Zaułek 

(członek Ligi Reporterów) 


KĄCIK PRZYJACIÓŁ 


' Filatelistyką. muzyką 
spoiżem interesują się: MAŁ 

30RZATA BĄKOWSKA. lat 11. 
uł. Sienkiewicza 4a. 07-440 Ga- 
worowo, woj. ostrołęckie. RE¬ 
GINA JURCZYK, lat 14. ul. 
Uapkowicka 2S. 47-214 Pobor- 
szow, woj. opolskie; • Nawią¬ 
żą korespondenqę z rówieśni¬ 
kami i nie tylko. Zbierają znacz¬ 
ki pocztowe, widokówki, fotosy 
zespołów muzycżfiych. piosen 
karzy i aktorów: URSZULA BI¬ 
SKUPSKA, lat 14, Kurowice 
137 D. 95-004 Kurowice, woj. 
łódzkie. URSZULA SZUBIŃ¬ 
SKA. lat 12. ul. Rynek 14. 22 
221 Horodyszcze. woj. bialsko¬ 
podlaskie. RENATA MATU¬ 
SIA*. lat 15. Woła IGedrzynska 
1ŁA. 42-223 Lubojna, woj częs¬ 
tochowskie. WIOLETTA JAB¬ 
ŁOŃSKA. lat 14. uL Metalowa 
14/14. 70-744 Szczecin. ANNA 
CEGLEWSKA. lat 13, oL B. Gło¬ 
wackiego Ma/M, 87 100 To¬ 
ruń. JOANNA MAZUR, lat 14. 

Młynarska 13/45. 01-205 
Warszawa. BEATA ZDYBEL. lat 
15. ol. Kosouszki 150/37, 23- 
400 Biłgoraj. woj. zamojskie; 


• Ma 15 lat Interesuje się bio¬ 
logią i chemią. Kocha zwierzę¬ 
ta. uwielbia podróże, wycieczki 
i rajdy. Układa i rozwiązuje 
krzyżówki. EDYTA JASTRZĘB¬ 
SKA. uL Tuwima 4,25-110 Kiel¬ 
ce; • Czują się bardzo samotni. 
Pragną nawiązać koresponde¬ 
ncję z rówieśnikami. Szukają 
prawdziwych przyjaciół: PA¬ 
WEŁ SZCZEPANIAK, lat 17, ul. 
Krzyżowa 3 m 2. 61-545 Po¬ 
znań. JADWIGA STANGRET, 
lat 13. Wilczkowice 33, 55-065 
Jordanów ŚL, woj. wrocław¬ 
skie. BOŻENA LACH. lat 13. os. 
PKWN 22. 34-300 Żywiec, AN¬ 
NA SZOŁANSKA. lat 13. os. 
PKWN 75. 34-300 Żywiec; 

Nie wszystkim 
mogę odpisać 

W 80 numerze .ŚM” w „Kąci¬ 
ku Przyjaciół" wydrukowaliście 
moj adres. Otrzymałam mnós¬ 
two listów z propozycjami kore¬ 
spondencyjnej przyjaźni. Nie 
lestem w stanie korespondować 


•- wszystkimi osobami, które 
napisały do mnie listy. Wybra¬ 
łam trzy osoby. Może ktoś po¬ 
myśleć, że to bardzo mało, ale ja 
wychodzę z założenia, że kore¬ 
spondencja zobowiązuje.^ 
Chciałabym jeszcze raz skorzys¬ 
tać z Waszej gościnności i na 
lamach „ŚM" podziękować 
wszystkim, którzy do mnie na¬ 
pisali, a szczególnie chłopako¬ 
wi, który podpisał się „Quen- 
tin", a którego list skłoni) mnie 
do zastanowienia się nad cząst¬ 
ką mojego żyda. Dzięki niemu 
nauczyłam się deszyć z każde¬ 
go drobiazgu, a lo jest bardzo 
ważne. 

Anna Kluska z Sycowa 

Listy 

do Szwecji 

W numerze 111 „ŚM" w „Ką¬ 
ciku Przyjaciół" została wydru¬ 
kowana moja propozycja doty¬ 
cząca korespondencji z rówieś¬ 
nikami ze Szwecji. Dostałem ba¬ 
rdzo dużo listów. Niestety, nie 
wszystkim mogłem odpowie¬ 
dzieć i nie do wszystkich mo¬ 
głem wysłać obiecane adresy. 
Chętnych do korespondencji 
zgłosiło się ponad 1000, a mia¬ 
łem „tylko" 160 adresów. Wszy¬ 


stkich, do których wysłałem 
adresy, serdecznie pozdrawiam 
i życzę pomyślności w wymianie 
listów w języku niemieckim lub 
angielskim. A dla zrozpaczo¬ 
nych mam jeszcze inną propo¬ 
zycję. jeśli tak bardzo chcede 
korespondować z młodzieżą 
szwedzką, mogę Wam przysłać 
adresy do szkól szwedzkich. 
W tej sprawie napiszcie do mnie 
wkładając do koperty kartkę po¬ 
cztową ze znaczkiem za 5 zł 
i swoim adresem. Tym, którzy 
pytali mnie o ceny listów do 
Szwecji odpowiadam: zwykły 
list kosztuje 25 zł, kartka 15 zł, 
list wysiany pocztą lotniczą 27 
zl,a kartka wysiana tą samą dro¬ 
gą 17 zł. 

jerzy Tkaczyk, 
ul. Wybrzeże Kośduszkowskic 
72/22, 
37-704 Przemyśl 

Dziękuję za listy 

Dziękuję 160 osobom, które 
do mnie napisały. Niestety, nie 
jestem w stanie wszystkim odpi¬ 
sać, zwłaszcza tym, którzy przy¬ 
słali listy nie na temat. Czekają¬ 
cych daremnie na plakaty ode 
mnie - przepraszam. 

Iwona Gładka 


Biuro POD 


• Jestem początkującym 
hodowcą papużek falistych - 
nierozłączek. Zależy mi na 
zdobyriu książek poświęco¬ 
nych hodowli tych ptaków. 
Kto mi pomoże? Bogdan Ste¬ 
fański, ul. Piekary 26/7, 61- 
823 Poznań; • Posiadam 
adresy atrakcyjnych polskich 
drużyn piłkarskich wraz z ich 
aktualnym składem. Mogę 
wysłać je tym, którzy do mnie 
napiszą. W zamian za nie 
chciałabym otrzymać plakaty 
lub fotosy dotyczące futbolu 
Anita Sowińska, ul. M. Curie- 
Skłodowskiej 41, 86-320 Ła¬ 
sin, woj. tarnowskie; • Gorą¬ 
co proszę czytelników 
o wzbogacenie mojej kolekcji 
proporczyków i widokówek 
z różnych miast Polski Małgo¬ 
rzata Dudarewicz. ul. Rogozi¬ 
ńskiego 17/3, 74-125 Chojna, 
woj. szczecińskie; • Od 2 
miesięcy szukam bezskutecz¬ 
nie fotosów z filmów „Gwiez¬ 
dne wojny" i „Imperium kon¬ 
tratakuje". Są mi koniecznie 
potrzebne, ponieważ mój ku¬ 
zyn (3-letni) zniszczył 14 zdjęć 
pożyczonych od koleżanki. 
Jeśli ktoś z Was posiada ja¬ 
kieś zbędne fotosy z gwiezd¬ 
nych przygód, niech mi je wy¬ 
śle Izabela Dudek. ul. Toruń¬ 
ska 5, 81-305 Gdynia; • Za¬ 
mienię płytę - baśń muzycz¬ 
ną „O krasnoludkach i sierot¬ 
ce Marysi" na jakąkolwiek 
płytę z muzyką Beethovena 
lub Chopina. Szukam rów¬ 
nież podręcznika do chemii 
dla klasy VII i komiksu „Lu¬ 
dzie i potwory" Beata Janik, 
ul. Rynek 25/1, 38-250 Biecz, 
woj. krośnieńskie; • Zgubi¬ 
łam wypożyczoną z biblioteki 
książkę M. Dąbrowskiej 
„Marcin Kozera". W zamian 
za nią mogę odstąpić fotosy 
Bruce'a Lee ' lub ciekawą 
książkę Dorota Łukasik, ul. 
Kościuszki 27/5, 49-340 Le¬ 
win Brzeski, woj. opolskie; 

• Proszę o pomoc w zdoby¬ 
ciu żółwia greckiego Krzysz¬ 
tof Rubanc, Os. J. Słowackie¬ 
go 1/30,89-400 Sępólno Kra¬ 
jeńskie, woj. bydgoskie; 

• Odstąpię w każdej chwili 
następujące pozycje: książki 
do nauki języka angielskiego 


dla początkujących i zaawan¬ 
sowanych, do nauki języka 
niemieckiego dla początkują¬ 
cych, przewodnik turystyczny 
po NRD, słownik rumuńsko- 
polski i polsko-rumuński Wie¬ 
sław Hadziński. 41-200 Sos¬ 
nowiec, ul. Staropogańska 
59/113, woj. katowickie; 

• Miłośnicy zwierzątek! Po¬ 
siadam książki o hodowli 
zwierząt w domu. Ponieważ 
je przeczytałem, mogę odstą¬ 
pić lub wymienić na inne. Oto 
tytuły: „Zwierzęta w domu" 
Mirosława Chuszcza; są 
w niej informacje o hodowli 
rybek, psów, kanarków, pa¬ 
pużek falistych, kotów, żółwi, 
chomików, świnek morskich 
oraz białych myszy; „Papugi 
czyli upierzone małpy" Han¬ 
ny i Antoniego Gucwińskich; 
„Koty" Aleksandry Konar- 
skiej-Szubskiej. Pierwszym 
trzem osobom, które do mnie 
napiszą wyślę te książki Grze¬ 
gorz Zellek. Linie II, 74-202 
Parsów; • Sprzedam kom¬ 
plet książek dia kl. VIII oraz 
zbiory zadań do fizyki od V do 
VIII kl. i chemii Vł-VIII kl, Bo¬ 
żena Gutowska, Łuczynów 
31. 26-911 Świeże Górne; 

• Poszukuję pilnie marcowo- 

kwietniowego wydania Ma¬ 
gazynu Muzycznego „Jazz" 
(nr 2) z 1983 r. W zamian ofe¬ 
ruję płyty: SBB, Perfectu, 
Budki Suflera, Porter Bandu 
lub książki science-fiction, 
Grzegorz Radawiec, ul. Prze¬ 
mysława 119/4. 76-200 

Słupsk; • Szukam książek 
o rybach: „Jak żyją ryby" St. 
Frank, „Życie ryb słodkowod¬ 
nych" K. Starmych, „Wędkar¬ 
stwo" J. Wyganowski, „Na 
ryby" J. Paledino. W zamian 
proponuję wiele ciekawych 
książek: J. Meissner „Trzy 
diamenty", A. Bahdaj „Czar¬ 
ne sombrero", J. Verne 
„20 000 mil podmorskiej że¬ 
glugi". W. Gawdzik „Ortogra¬ 
fia na wesoło". Mam również 
do odstąpienia podręczniki 
do klas V-VIII i do I kl. szkoły 
średniej. Za książki o rybach 
mogę również wysłać pienią¬ 
dze. Wojciech Szała. ul. Wal¬ 
cownicza 25/6, 04-921 War 


Spotkania 


Piękno śmierci? 

Kiedy bytem lalka Lat temu we Francji, w czasie jazdy południowym wybrzeżem zobaczyłem coś, 
co do dztś mam /eszcze w oczach. Widok ten zrobił wrażenie nie tylko na mnie, bo samochód 
zatrzymał się, wszyscy wysiedli i poszli wolno w kierunku plaży. Przed nami wyraźna linia 
horyzontu rozeznała dwa obszary błękitu - niebo i morze. Bliżej zloty w słońcu piasek, na którym 
niespodziewanie wyrastał niewysoki kamienny mur. Szliśmy z góry i od początku dobrze było 
widać, co kryje stęża tą dziwną w rym miejscu granicą. Był to cmentarz. Rozświetlony słonecznym 
blaskiem, odbitym /eszcze od piasku i wody. wydawał się mienić kolorami różnokształtnych 
nagrobków i kwiatów. Nie był smutny, był tylko piękny, może nawet w jakiś sposób - jeśli to słowo 
me zazgrzyta tu dysonansem - radosny, a w każdym razie jakże inny od polskich cmentarzy, 
pełnych smutku,zadumy. A/eśf, blasku. to raczej nie słońca, nie docierającego tam przez zasłoną 
drzew, ale zniczy zapalonych ręką pamięci tego listopadowego wieczoru. 

„Cznwttarza, listopadowe cmentarze : w chryzantem kwiatach i gałęziach świerków. Kamienne 
milczą na pomrukach straże. Czy to jest śmierć? Czy może to jest piękno?" 

Z rej same j francuskiej podróży pamiętam i inne groby Na małym cmentarzyku w Ramatuelle 
niczym się me wyróżniający. właściwie zaniedbany grób Girarda Philippe'a - aktorskiej legendy 
francuskiego kra. którego głosem na mo/ej płycie mówi .Mały książę" - „bardziej osamotniony 
niż rozbitek na tratwie pośrodku oceanu ". Na paryskim cmentarzu Póro-Lachaise cały w kwiatach 
grób Edith Piaf- legendy francuskie/ piosenki, i je/ ostatnie; miłości Theo Sarapo. który wkrótce po 
zgtnął w wypadku. Teraz są znowu razem, me tylko na sto/ącym na grobie kolorowym zdjęciu. 
Edith Piaf test utomechmęta ..Nut. me żal m, mczsgo~ - śpiewała kiedyś w jednej ze swych 
na/głcdruepzych piosenek. 

Na tym samym cmentarni najbardzie j może polski grób. choć nazwisko francuskie. Na białym 
marmurze zostawiamy czerwony kwiat i płonącą świecę. Nikły ogień drży jak przejmujący akord, 
od którego rozpoczyna się pełne tragizmu Scherzo h-mon Fryderyka Chopina. Grób we Francji. 

serce w Polsce, muzyka wszędzie ’ . 

A na polskim cmentarzu w podparyskrm Montmorency wspólna mogiła Na kamienne/ płycie 
crrrimiśnc nazwisk, me przy wszystkich tą nawet •ni ona Trzynaste z nich brzmi : Cyprian Norwid. 


„Bo grób Twój jeszcze odemkną powtórnie - pisał nie o sobie-inaczej będą głosić Twe zasługi..." 
Tego drugiego doczekał się już sam, pierwszego jeszcze nie... 

„Cmentarze, listopadowe cmentarze... Modlitwy słowa pod krzyżami klęczą, nad nimi smut¬ 
kiem pochylone twarze. Czy to jest śmierć7 Czy może to jest piękno 7“ 

A najbardziej martwy cmentarz - niech nikogo nie razi to dziwnie może brzmiące zestawienie 
słów - widziałem w Nowym Jorku. Kolejka podziemna wyjechała już na powierzchnię i z jakiegoś 
wiaduktu zobaczyłem wśród szarej kamiennej pustyni wysokich bloków mieszkalnych szarą 
kamienną pustynię kapiiennych płyt grobowych - wszystko na tle szarego kamiennego nieba, nie 
rozświetlone i nie ubarwione niczym. Wojskowy cmentarz Arlington w Waszyngtonie to z kolei 
zieleń i biel. Zieleń olbrzymiej pofałdowanej przestrzeni i biel jednakowych kamiennych płyt, które 
sterczą prosto z ziemi, bo nie ma tam osobnych usypanych czy utrwalonych kamieniem grobów. 

I właśnie tam, wśród poprzerastanych mchem płytek, niewielka tabliczka z nazwiskiem - John 
Fitzgerald Kennedy. Trudno docisnąć się wśród tłumu .zwiedzających". Żadnej powagi, szacunku 
dla miejsca, nawet ciszy. 

Jakże inna atmosfera na monumentalnym cmentarzu-mauzoleum żołnierzy radzieckich w berli¬ 
ńskim parku Treptow. Figura Matki-Ojczyzny wyciosana w pięćdziesięciotonowej granitowej ska¬ 
le, odlane w brązie dwie figury klęczących żołnierzy: starego i młodego. W głębi, za marmurowymi 
tablicami przypominającymi historię wojny wyzwoleńczej, olbrzymia statua Żołnierza Wyzwoli¬ 
ciela z opuszczonym mieczem i dzieckiem na ręku. Pamiętam przejmującą scenę z jakiegoś filmu: 
na fotografii tego właśnie pomnika stara kobieta rozpoznaje swego zaginionego na wojnie syna: 
odnalazł się tam, w Berlinie. 

„Cmentarze, listopadowe cmentarze... Ostatnią wartę znicze światłem pełnią. Skończyły tu się 
drogi tylu marzeń... Czy to jest śmierć7 Czy może to jest piękno?" 

Warszawskie Powązki to z kolei kamienna księga naszej historii. Nie tylko zresztą kamienna. 
Jeden z tragicznych jej rozdziałów zapisany został w brzozowych powstańczych krzyżach. 
Założone blisko dwieście lat temu rozrastały się cięgle - umarli potrzebowali coraz więcej miejsca. 

W najstarszej części spoczywają m. in. prochy Wojciecha Bogusławskiego i Jana Kilińskiego. Tu 
leżą rodzice pochowanego w Paryżu Chopina. 

Założona przed półwieczem z górą Aleja Zasłużonych to w historii Polski rozdział najznamienit¬ 
szy. Władysław Reymont, Franciszek Żwirko i Stanisław Wigura, Marceli Nowotko. Bolesław Prus, 
Maria Dąbrowska. Te nazwiska, które można by tu mnożyć, nie wymagają komentarza. Tu 
znajduje się również symboliczny grób ostatniego przedwojennego prezydenta Warszawy, 
Stefana Starzyńskiego, który zginął zamordowany w Dachau. 

Dzisiaj na tych grobach - ludzi znanych i nieznanych, na setkach cmentarzy pod różnymi 
szerokościami geograficznymi (bo nigdzie nie brakuje polskich mogił) zapłoną znicze. A jeśli 
zabraknie pamięci, płonąć będą złote jesienne liście. Śmierć czy piękno?... 

-1 



Edyty 



Moja rada 

z Wilna (88 nr „ŚM") I 
wiedz chłopcu, gdy będzie l 
- „Nic obraź się, ale ja 
z tobą przez grzeczność, 
tanie, czy chciałabym 
odpowiedziałam zgodnie 
tak, ale mc mówiłam i 
abyś mi je podarował 
prezent wbrew mojej woli, 
cięż nic najlepiej o Tobie 
Powiedziałam a prawdę, 
myślał na przykład, że obraziłam ńę, 
bo przyniosłeś za mało nagrań. Możesz 
je odebrać w każdej chwili, wcale nic 
będę miała o lo żalu do debie, po 
prostu mc zrozumieliśmy się. Jeśli zo¬ 
stawisz je u mnie, nic przez _ 

zyskasz w moich oczach, zrobisz więc, 
jak będziesz chciał, ale proszę cię, już 
nic próbuj ze mną rozmawiać, ja na¬ 
prawdę nic mam na to ochoty." 

Zanim jednak tak mu powiesz, za¬ 
stanów się nad przyczynami swojej an¬ 
typatii. Wydaje mi się. że bardzo częs¬ 
to tym powodem jest tylko wygląd 
chłopca. Jest wiele dziewczyn, które 
nic chodząc jeszcze z nikim, 
go chłopaka, który 
patrzą oceniając od razu jego 
pod kątem chodzenia, czy naw 
rzeczeństwa" Takie dziewczęta dają 
się nawet oszukać tym, którzy z wy -, ‘ 
du się im podohają. Od mcpodol 
cych się odwracają się „dumnie", 
rozmawiają tylko z grzeczności, 
starając się zauważyć, co chłopiec 
śli i jaki jest wewnętrznie. Nie 
traktować chłopców po prostu 
kolegów. Co 

wyniknie, nie wiesz ani Ty, ani I 
ale jeśli będziecie 
rzy i będziecie starali się zrozumieć, lo 
nic wyniknie na pewno nic zaskakują¬ 
cego ani nieprzyjemnego. W ogóle jak 
się zastanowisz, to może twoja antypa¬ 
tia Ci przejdzie.. Pozdrawiam. 






























KRONIKA wojennych wydarzeń 

Praca nadesłana na konkurs 
„DROGI DO WOLNOŚCI" 


P okój jest nieduży. Za okna¬ 
mi rozciągają się łany doj¬ 
rzewających zbóż. Trzy 
ściany pokoju zajmują półki 
pełne książek, wiele o tematyce 
wojennej. Na poczesnym miej¬ 
scu wisi gablota z odznaczenia¬ 
mi bojowymi, a wśród nich na 
niebiesko-czarnej wstążęc lśni 
srebrem Krzyż Orderu Wojen¬ 
nego „Virtuti Militari". 

Siedzimy w fotelach. On po 
chwili milczenia zapala papie¬ 
rosa, upija łyk czarnej kawy, 
wreszcie zaczyna opowiadać. 

- W końcu lipca 1944 roku, 
po zdobyciu dużego miasta po¬ 
rtowego Ankony, w którym 
wdzięczni za wyzwolenie mie¬ 
szkańcy przemianowali główną 
ulicę na „Warszawską", a re¬ 
prezentacyjny plac na „Ułanów 
Karpackich", mój pułk wziął 
udział w pościgu za pobitą dy¬ 
wizją niemiecką generała Hop- 
pego. Po kilku dniach osiągnę¬ 
liśmy przedpola miasta Seni- 
gallia nad Adriatykiem. Miasto 
to historycznie związane jest 
z Polską, bowiem kwaterowali 
tu kiedyś legioniści generała 
Jana Henryka Dąbrowskiego. 

Opór nieprzyjaciela stężał, 
szykowało się nowe natarcie. 


Z naszego dywizjonu-wspom¬ 
niałem d już, że służyłem w ar¬ 
tylerii-udał się na punkt obser¬ 
wacyjny kapral podchorąży Wi¬ 
tek Zaczeniuk. Zajął on mocno 
zniszczoną ogniem naszej arty¬ 
lerii w poprzednim natarciu 
willę, która na mapie nosiła na¬ 
zwę „Villa Kherbedz". Witek 
dołączył wraz ze swym pocz¬ 
tem telefonistów do kompanii 
piechoty, która ten obiekt za¬ 
jęła po boju. Kilka dni później 
otrzymałem rozkaz, aby Witka 
zmienić. Kiedy przybyłem na 
miejsce, podchorąży Zaczeniuk 
opowiedział mi zdarzenie tragi¬ 
czne i pełne wojennego patosu, 
jakie miało miejsce dzień 
wcześniej. 

Niemcy rewanżowali się jak 
mogli za porażkę i tłukli po za¬ 
budowaniach ogniem dział 
i moździerzy. Na każdy ruch re¬ 
agowali strzelaniem z ceka- 
emów. 

Willa, jak i inne zresztą, poło¬ 
żona była na niewielkim pod¬ 
łużnym i równoległym do wy¬ 
brzeża morskiego garbie tere¬ 
nowym odległym około 2 km 
od Senigallii. Pogoda była pięk¬ 
na, skwarna, w oddali błyszczał 
Adriatyk. Chciało się żyć i pa¬ 
trzeć na tę cudowną naturę. 



OPOWIEŚĆ 0 STRACHU 

I POCZUCIU OBOWIĄZKU. 

KTÓRE JEST OJCEM ODWAGI... 


Od rana tego dnia Niemcy 
wzmogli ostrzał - widocznie 
przeczuwali nowe nasze natar 
de. Po jednej z nawał ognio¬ 
wych umilkły tak nasze telefo¬ 
ny, jak i kompanii piechoty. Ar- 
tylerzysta bez łączności ze sta¬ 
nowiskami dział przestaje być 
artylerzystą i albo powinien 
ująć karabin i stać się piechu¬ 
rem - ale wtedy piechota po¬ 
zbawiona będzie artyleryjskie¬ 
go wsparcia - albo za wszelką 
cenę naprawić linię telefonicz¬ 
ną. W pewnym momencie wy¬ 
skoczył z domu piechur. Prze- 
czołgał się kilkanaście metrów 


ściśniętym gardłem zwrócił się 
do swych żołnierzy. Nie chciał 
wyznaczać. Czekał na ochotni¬ 
ka. Żołnierze milczeli opuściw¬ 
szy głowy. Chętnych nie było. 
I wtedy Witek powziął jodyną 
w takim przypadku decyzję. Na¬ 
cisnął głębiej hełm, wziął do 
ręki pistolet maszynowy, po¬ 
wiesił na ramieniu torbę z na¬ 
rzędziami. Musiał dać przykład. 

- Idę - powiedział - gdyby 
się nie udało, zawiadomcie do¬ 
wódcę baterii. 

Skierował się do wyjścia. 


wicz za drzwiami padł na zie¬ 
mię i powoli, metr po metrzo, 
zaczął się czołgać wzdłuż po¬ 
rwanej linii. W prawej ręce 
przesuwał przewód i tak pełz¬ 
nął do przodu. Pięćdziesiąt, sto, 
sto pięćdziesiąt metrów, coraz 
dalej i dalej, cały czas pod 
ogniem niemieckich moździe¬ 
rzy i karabinów maszynowych. 
Trwało to ponad godzinę, ale 
obserwującym go. a chyba i jo- 
mu, zdawało się być wiecznoś¬ 
cią. Żołnierze z willi obserwo¬ 
wali go w milczeniu i w najwyż¬ 
szym napięciu roztrzęsionymi 
dłońmi zapalając kolejno pa¬ 



krwl. Mundur brudny i poszar¬ 
pany. Zaczoniuk w pierwszym 
odruchu ucałował go. 

Ot i cała opowiość o strachu 
I... poczuciu obowiązku, któro 
jest ojcom odwagi. Ton żołnlorz 
żyjo. Stefan Siolewicz jost nau¬ 
czycielom matematyki w war¬ 
szawskim liceum. Widziałaś go 
w rocznicę bitwy o Monte Cas¬ 
sino. A tamta willa okazała się 
być własnością córki Stanisła¬ 
wo Klorbodzla - budowniczego 
dziowiątnastowiocznogo war 
szawskiogo mostu. W kilko 
mioslęcy po wojnio wraz z Za 
czoniukiom odwiedziliśmy to 
miejsco. Nobliwo staruszka, 
'która wojnę spędziło w Rzymie, 
częstując nas winom powie- 
dziola z uśmiochom: „Mój oj¬ 
ciec zbudował most w Warsza- 


wio, a Panowie za to zniszczyli 
jogo willę". 

Mój rozmówca zamilkł, za¬ 
myślił się, znów zapalił papie¬ 
rosa, napił się kawy. 

- Dziękuję £i. Tato - powie¬ 
działam. 

Bo tym weteranem, z którym 
rozmawiałam jest mój ojciec- 
Tadousz Mieczysław Grertaw- 
ski - żołnierz września i konspi¬ 
racji, uczestnik szlaku bitewne¬ 
go 2 Korpusu Polskiego od 
Monte Cassino po Bolonię. 

Agnieszka Czerkawska 
17 IM 
Warszawa 

Repr. W Mroczek 


21 kwietnia 1945 roku 9 Batalion Strzelców Karpackich wkroczy! do Bolonii, która stanowiła ostatni 
bastion niemieckiego oporu na włoskiej ziemi. Polacy byli gorąco witani przez mieszkańców miasta, 
a wkrótce potem uczcili ten fakt wręczając polskim żołnierzom sztandar Od tego też dnia 9 Batalion 
otrzymał nazwę - 9 Bolońskiego Batalionu Strzelców Karpackich, a jego żołnierze nosili na wyłogach 


mundurów herby Bolonii. Były 
4 Na zdjęciu - przemarsz ulicami 

i znieruchomiał, a potem zaczął 
wzywać pomocy. Sanitariusze 
pod rozwiniętą flagą Czerwo¬ 
nego Krzyża wciągnęli rannego 
do zabudowania. Poszedł na¬ 
stępny. Przed wyruszeniem po¬ 
wiedział - Mnie się chyba uda, 
bo mi karta „w oko" dzisiaj nie 
szła! - Wybiegł zza węgła willi, 
przebiegł kilkanaście metrów 
i padł skoszony serią cekaemu. 
Poległ. Powiało grozą. Łącz¬ 
ności nie było. a stało się jasne, 
że każdego śmiałka czeka 
w najlepszym wypadku zranię 
nie. Ale linię naprawić trzeba. 

Podchorąży Zaczeniuk ze 


* dwa Iwy na niebieskim polu 
ilasta w dniu 21 kwietnia 

Wtedy z kąta izby podniósł się 
kanonier Stefan Sielewicz. 
miody, szczupły blondynok, 
nieśmiały i małomówny. Zastą¬ 
pił drogę Zaczeniukowi. 

- Ja pójdę, panie podchorą¬ 
ży. - Jeszcze w drzwiach zatrzy¬ 
mał się na moment, obejrzał, 
jak by chciał coś powiedzieć 
i wyszedł. 

Obserwowali go wszyscy: 
piechurzy i artylerzyści. Teren 
był z lokka nachylony w stronę 
stanowisk niemieckich, żadnej 
terenowej zasłony, żadnego 
krzaczka czy wgłębienia. Slele- 


pierosy. Wszyscy wpotrzoni by¬ 
li w tę zielonkawą sylwetkę żoł¬ 
nierza. Czy joszczo się czołga? 
Czy wykona zadanie? Te upiór 
ne chwile przorwal brzączyk 
polowego telefonu. Stefan na¬ 
prawił linię. I znów motr po 
metrze czołgał się w kierunku 
willi. Wroszcio pólomdlalogo 
z wysiłku fizycznego i psychicz¬ 
nego wciągnięto go do domu, 
podsunięto manierkę. Byl sza¬ 
ry, oczy mu zapadły. Zdjęto mu 
hełm. Włosy zlepiono miał po¬ 
tem, który ściekając wyrzeźbi) 
bruzdy w zakurzonoj twarzy 
Naskórek na dłoniach starty do 



Na zdjęciu - tatui Agnieszki, pan Tadeusz Mieczysław Czerkawski 


• Pierwszy turniej nowej gry za nami • I już odnotowujemy pierwszy rekord • Zastępowy „Orłów -orłem! 


Jeszcze raz WAHO-1, ale tym razem w harcówce 


W ieczorem 7 października odwiedziliśmy ich podczas 
trwania turniejowej zbiórki. Harcówkę mają nie¬ 
wielką, ale kłopoty z nią swego czasu mieli wielkie, 
k° “a skutek awarii rur wodociągowych powstał tu istny 
PWop. Teraz w harcówce już sucho, a i wystrój ma ładny. B 
cł 'k>pców i 9 dziewcząt uczestniczących w turnieju przystą¬ 
piło do dzieła. 

G°fciem honorowym turnieju byl pomysłodawca gry, 
ł* 0 Zygmunt Wróblewski. Przed rozpoczęciem rozgrywek 
^d^iclil uczestnikom nieco rad i wskazówek, ale... o dużo 
podpowiadał. Później, na sygnał drużynowego, 
ł^otra Jaworskiego, nastąpiła czynność zupełnie niczbęd- 
8ł: Pomieszanie szyku cyferek na planszach wszystkich 
e ®* ao plarzy gry, jakie tylko znalazły się tego wieczoru 
* h*rcówce. Późn-cj Piotr wytypował liczące po 5 osób 
grających. Startowały po kolei, a każda mufa 5 
^° ul na ułożenie cyferek w wyjściowym szyku. Bowiem - 


miało się okazać, źe ns 
Oto w pierwszej „gonitwie i 
. . w , min 9 sck. Byl nim Michał Radzikowski - 

zastępowy... „Orłów". Pan Wróblewski szepnął m. na 
ochoto bardzo dobry czas, którego .ak dotąd nikt nje 
mai (zanim gra została wypuszczona na rynek - zmagało 
Sie z mą wiele osób z kręgu jej wynalazcy i producenta) 
zatem - mcoficialny jeszcze - rekord. Nasz gość prorokował 
przy tym. ze pewnie będzie.o 

Lytn tempie ułożyć grę trudno. Sprawdziło nę. W nanę 

^T^MidLTLlzikowski (I mm. 9 sek ), II - 
^rik S^k (1 min. .2 rek.), HI - Marek Nasiński (2 


min. 10 rek.). Zwycięzcy otrzymali na własność egzempla¬ 
rze gry, te same, które przyniosły im zwycięstwo. 

Zapytałem p. Wróblewskiego o... jego życiowy wynik 
w grze własnego pomysłu. Odrzekł, że takich jak te rekor¬ 
dów nie pobił. No, cóż - wynalazcy nie są od rekordów. 
Rubik, poczas swego pobytu w Warszawie, pytany o życio¬ 
wy wynik w układaniu swej kostki, też odrzekł, że nic jest on 
imponujący, bo po prostu o osiągnięcie takiego się nie starał. 

Harcerze powiedzieli nam, że będą grać dalej w tę 
układankę, która - przypomnijmy - narodziła się mniej 
więcej rok temu, przy okazji Rubikowych odwiedzin w stoli¬ 
cy. My zaś zachęcamy wszystkich, którzy na WAHO-1 
trafią (gra - już w sklepach), by się z nią zmierzyli i doszli do 
wyników lepszych niż harcerze z Woli! (lok) 

Fot. M. Zieleniewski 

















• MYŚLĘ, WIĘC JESTEM • MYŚLĘ, WIĘC JESTEM • MYŚLĘ, WIĘC JESTEM • MYŚLĘ, WIĘC JESTĘ^ , 


Twórcze myślenie w praktyce 


Elektryczny „buggy 
-raz jeszcze 


Pan Domeradzki zapewniał., 
ze jak tylko znajdzie czas, to 
podzieli się swymi rozwiązania- 


N'« 


a pierwszy rzut oka Krab- 
^11 wygląda jak „wesoło- 
masteczkowy" samocho¬ 
dzik. Lekka konstrukcja, ozdob¬ 
ne reflektory, błyszczący lakier 
- podkreślam jeszcze jego za¬ 
bawkową sylwetkę, jednak po 
dokładniejszej analizie okazuje 
się, ze elektryczny samocho¬ 
dzik należy traktować zupełnie 
seno. Pod względem komfortu 
jazdy z powodzeniem może 
konkurować z o wiele bardziej 
luksusowymi „prawdziwymi" 
autami. A biorąc pod uwagę ko¬ 
szty eksploatacji bije konkuren¬ 
cję na głowę. Podaż nim na od¬ 
ległość 100 kilometrów kosztuje 
tylko— 5 zł - napisaliśmy w re¬ 
portażu zamieszczonym w 33 
numerze JsM" 


z „dorosłymi" samochodami 
nie ma szans, lednak w mieście, 
gdzie rozwijanie większych 
szybkości jest niemożliwe, do¬ 
skonale spełnia swe zadanie. 
A koszt części na jego budowę 
wynosi tylko 5 tysięcy zL Z rela¬ 
cji konstruktora jasno widać, ze 
elektryczny samochodzik zalet 
ma mnostwo. Nic dziwnego, ze 
pojazd wzbudził duże zaintere¬ 
sowanie czytelników. Do redak¬ 
cji napłynęło kilkanaście listów 
od konstruktorów-amatorów 

z całej Polski. 

„jestem uczniem II klasy Li¬ 
ceum Ogólnokształcącego i jak 
każdego chłopca interesuje 
mnie motoryzacja. * szczegól¬ 
nie a. która może być dostępni 
dli każdego przeciętnego czfo- 



tżejszy i znacznie szybszy. Ma 
również znacznie większy za¬ 
sięg. Bez ładowania akumulato¬ 
rów może przejechać 130 km! 
<Mełex tylko 40 km). Nic dziw¬ 
nego, że główny technolog 

z Mielca kiwa! z podziwu głową. 

Ale na podziwianiu się skończy¬ 
ło. Bez wieloletnich prób fabry¬ 
ka nie zaryzykuje seryjnej pro- 


żartuje. 

Zalety „trójkołowca'' doceni¬ 
li nawet konstruktorzy fabrycz¬ 
nego Melexa. krab-II jest bo¬ 
wiem od konkurenta dwa razy 


Kilka miesięcy temu jedna 
z firm polonijnych zaoferowała 
pomoc w wytwarzaniu Kraba. 
Ale konstruktor z Ursusa odmó¬ 
wił. Nie budował przecież sa¬ 
mochodziku z myślą o dorobie¬ 
niu się. Poza tym nie ma warun¬ 
ków do rozpoczęcia produkcji 
na szerszą skalę. Nie będzie 
przecież eksportowego samo¬ 
chodu w komórce montował... 


• Więcej wynalazków ® Perpetuum mobile ciągle modne 

• Pożyteczne drobiazgi i... kosmiczne marzenia 

• O piramidce, która nie ostrzy żyletek 


CO NOWEGO W BIURZE 
MŁODZIEŻOWYCH PATENTÓW 


„ŚWIAT MŁODYCH" rozmawia z mgr inż. Grzegorzem Adamczykiem, sekretarzem Ru 
i przewodniczącym Kolegium Ekspertów 


- Kiedy ostitni raz, w 19*2 


sole. Niewielu chętnych garnę¬ 
ło się widii do dziililnośd wy¬ 
nalazczej, bo Serba zgłoszo¬ 
nych do Biun projektów nie by- 
Czy cos się 



żadnych przegłą- 


Obsługa również jest dzie¬ 
cinnie prosta. Cały system kie¬ 
rowanie składa się z kierownicy, 
kierunkowskazu, pedału „ga¬ 
zu" i hamulca. Nie jest to na 
pewno demon szybkość (50 
bn/gpdzj i na autostradzie 


Przedstawiony w „śwreoe 
Młodych" elektryczny samo¬ 
chodzik bardzo mnie zaintere- 
sował m. m. niską ceną budowy 
i znacznymi jik na faki pojazd 
osiągami lednak w artykule za¬ 
warte są tylko nieliczne szcze¬ 
góły. Nawet ze zdjęcia nie moż¬ 
na dostrzec dokładnie sylwetki 
Kraba" - napisał Krrysztol Cha- 
dełski uczeń z Rybnika. 

„W artykule „ Twórcze myśle¬ 
nie w praktyce" przedstawiliś¬ 
cie wspaniały pofizd elektrycz¬ 
ny Krab-ll. Podajcie mi adres 
konstruktora Myślę, że podzie¬ 
li się on swoimi osiągnięciami 
w tych trudnych dla nas cza¬ 
sachl" - pyta pan Leon Kuaoer 
ze wsi Kaczyce w województwie 
katowickim. 


,INVENTI0N" 


DWUOSOBOWA SPÓŁKA 
WYNALAZCÓW 


OLSZTYN (PAP). Od 




W trosce o zdrowie załogi i komfort żeglugi morskiej 


Na pierwszym już nie trzęsie- 
nim pójdą inne... 


za 


Podobne 
w kwiecie stosują tytko Japon 
czycy którzy wpadli na ten po¬ 
mysł znacznie później niż my. 
Jednak droga „od pomysłu do 


Głównym elementem tego przemysłu" była tam znacznie 


OOC MAMAN mmc* * In¬ 


ny na masowcu Polskim Żeglu¬ 
gi Morskiej w Szczecinie „Uni- 
Siąeki", przeszedł 


Pomysł doc. Mariana Kmie- i®9° 


repów i, jak twierdzi załoga, 
działa wręcz rewelacyjnie! Ma 
tse taj temu. by 


i następuje całkowita ich fikwi- 


Połskiej Żeglugi Morskiej, która 
najpierw pomagała w realizacji 
badań, obecnie we wdrażaniu 
ich efektów do praktyto Dla ca 


- Przede wszystkim - nastą¬ 
pił wyraźny wzrost liczby zgło¬ 
szeń. W dągu zeszłego roku, do 
czerwca, czyli do chwili przy¬ 
znania Młodzieżowych Paten- 
tów'82 mieliśmy nieco ponad 
500 projektów. Ten rok - od 
czerwca - przyniósł ich już T132, 
nie licząc dalszych 150, które 
jeszcze nie zostały rozpatrzone. 
Wykonano 51 badań patento¬ 
wych. Przyznaliśmy 4 Młodzie¬ 
żowe Patenty i 9 wyróżnień. To, 
zeszłym roku było dużo 
gorzej, wynika pewnie m.in. 
z tego, że przez pewien czas nie 
wychodziły niektóre czasopis¬ 
ma, a zwłaszcza „Miody Tech¬ 
nik", za pośrednictwem które¬ 
go napływa do nas większość 
zgłoszeń. Wzrosła też ostatnio 
jakość nadsyłanych projektów. 

Przychodzą one z różnych 
stron kraju, najwięcej z miast - 
dużych i małych. |est takie mias¬ 
to, z którego od dawna otrzy¬ 
mujemy znaczną część projek¬ 
tów wynalazczych. To Rybnik. 
Tamtejsze Liceum im. Hanki Sa¬ 
wickiej jest dzięki działalności 
nauczycielki, p. Hyry, od lat wy¬ 
lęgarnią projektów, za które 
uczniowie tej szkoły otrzymali 
już wiele Młodzieżowych Pa¬ 
tentów. Drugiego takiego 
ośrodka nie ma, ale na szczęście 
wielu indywidualnych wynalaz¬ 
ców znajduje opiekę u swych 
nauczycieli. 

Czy jest jakaś dyscyplina 
techniki, która byłaby ulubio¬ 
nym terenem poczynań mło¬ 
dych wynalazcówł Mam wraże- 
e, że od lat dominuje uspraw¬ 
nianie prostych urządzeń me- 


łej serii statków o nośności po 
32 tys. ton, budowanych 
w Szczecińskiej Stoczni im. Wa- 
rskiego zamówiono już tłumiki 
drgań. Wykonuje je ta sama 
stocznia. PŻM zleciła równo¬ 
cześnie dalsze badania nad do¬ 
tychczasowym rozwiązaniem, 
idzie o to, że antywibrator likwi¬ 
duje drgania przy określonym, 
najczęściej występującym, za¬ 
ładowaniu jednostki. Przy in¬ 
nym załadowaniu i zanurzeniu 


- Rzeczywiście, do pewnego 
czasu mechanika królowała ale 
teraz do głosu dochodzi elek¬ 
trotechnika i elektronika. Po 
prostu postęp techniczny nie 
pozostaje bez wpływu na mło¬ 
dych wynalazców. 

To prawda, że wśród projek¬ 
tów przeważają usprawnienia 
różnych prostych urządzeń. 
Czasem wprawdzie zysk prakty¬ 
czny z takiego usprawnienia jest 
znikomy, ale jakże jest ono po¬ 
mysłowe, wręcz genialne! 

Ale jest i grupa wynalazków 
poważniejszych, często związa¬ 
nych z nowoczesnymi dziedzi¬ 
nami techniki. Od pewnego 
czasu np. współpracuje z nami 
Włodzimierz Wiszka, uczeń os¬ 
tatniej klasy liceum z Torunia. 
Nadsyła projekty z dziedziny ra¬ 
diotechniki na tak wysokim po¬ 
ziomie, że z prośbą o ich ocenę 
musimy się zwracać do fachów 
ców wysokiej klasy, wyspecjali¬ 
zowanych w tej dyscyplinie. 

- Ale nie brak pewnie wśród 


tywne. Trzeba więc tak je do¬ 
pracować, aby likwidowało do¬ 
kuczliwe i szkodliwe dla zdro¬ 
wia wibracje przy każdej wiet- 


le. Wśród ich „wynalazców" o 
dwie kategorie ludzi iJ* 

upierają się, ze zaprojektoZ 

urządzenie na pewno bed, 
działało. Drudzy dają „JJ 

zrozumienia, iż wiedzą, że dzi 




my odpowiedzieli, dlaac 


byśmy wskazali błąd. 


•lewątpij. 


a Projektowa- 


dociekliwości, 
ne urządzenia nienizorb^. 
ją się pomysłowością... 

- A czym musi się odznaczać 
projekt, by jego twórca mul 
szansę zdobycia Młodzieżowe- 
go PatentuI 

- Wymagania są takie same, 
jak w przypadku „dorosłych" 
patentów. Proponowane rt«. 
wiązania musi więc stanowićte- 
chniczną nowość. Zarazem - 
nie może to być coś technicznie 
oczywistego, co wynika wprost 
z istniejącego już stanu techni¬ 
ki, jest jeszcze jednym inżynier¬ 
skim rozwiązaniem. Pizy tym 
opatentować można zarówno 
jakieś zupełnie nowe urządze¬ 
nie, jak i nowy, niebanalny spo¬ 
sób zastosowania urządzeń ist¬ 
niejących. 

- Czy opatentować można 
tylko coś, co da się zrealizować, 
co może działać1 

- Oczywiście! |est to podsta¬ 
wowy warunek-i u nas, i w każ¬ 
dym biurze patentowym na 
świecie. Może się przy tym zda¬ 
rzyć, że zostanie opatentowane 
urządzenie czy rozwiązanie, 
którego w danej chwili niemoż¬ 
na wykorzystać w praktyce ze 
względu na jakieś przeszkody- 
technologiczne, ekonomiczne 
itp. Zarazem od wynalazcy ubie¬ 
gającego się o patent nie żąda 
się, by najpierw przedstawił wy¬ 
nalazek w działaniu. &ea 
w tym, że musi to być coś przy 
danym stanie wiedzy technicz¬ 
nej w ogóle do pomyślenia t a> 
nie jest sprzeczne ze znanymi 
w tym czasie prawami fizyki- 

- Zdarzało się już mera*,* 

patentowano wynalazki mezop 
dokładnie spełniające te wam 
ki Przykładem 
midka ostrząca żyletki. Zo*«“ 
opatentowana, ale n,at f° 

zasadach fizycznych. _ 

- Jak wszędzie 

nośd patentowej zdarzał* 
erube pomyłki. To wszys 


grube pomyłki. Ti 

cy~ 

,,pozadyP ,omel ”Svf 
Hlonil Czy rna ’ 


- Tak, określamy je tu jako 
fantastykę techniczną. Często 
są to właściwie nie projekty, ale 
pomysły-życzenia. Ktoś np. 
przesyła opis pojazdu kosmicz¬ 
nego, o jakim marzy - ale bez 
wskazania konkretnych rozwią¬ 
zań technicznych. Ale zdarza się 
- rzadko - że takiej fantastycz¬ 
nej wizji towarzyszy też jakiś 
dobry pomysł - np. pomysł na 
uszczelnienie owego statku 
kosmicznego, technicznie ma¬ 
jący ręce i nogi. 

Odrębną, sporą grupę stano¬ 
wią projekty perpetuum mobi- 


„y w praktyce! to nic 

- lak dotąd -nigdy . 

zdarzyło, dziś tez szas < ^ 

komą. Pozostaje Zgo¬ 

dzimy natomiast, ze P. r ufZĄ . 

dawcom opatentowany^ ^ 

dzeń - przynajmniej ^ 

niezbyt trudno W Y~° uła- 

winno się za wszelką 

twić ich wykonanie ■ P k *y 
nie, jak działają. ^ 


!S21&2i 


dzy BMP a ośrodkami 

nia technicznego, "P-“ niff jZ 

młodzieży, mający " 1 
nieźle w YP osaŻ 0 "^, „id^' 
Ale takiej współpracy ^ 
jak dotąd, nie udało 

T-sS 

ISO^ 
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Z wolennicy bardziej poety¬ 
cznego nagłówka „Do 
wieńca wspomnień" kręci¬ 


li wprawdzie nosem na samo 
Sformułowanie hasła naszej za- 
Lwy, ale wszyscy właściciele 
-jniiętników (albo prawie 
Wszyscy) podchwycili je z en¬ 
tuzjazmem i- redakcję zalała 
U wina listów. |uż w pierwszym 
etapie zebrało się ich ponad 
700. Wybraliśmy z nich część 
wpisywanek, które zaprezento¬ 
waliśmy na żółtych” wakacyj¬ 
nych stronach „Świata Mło- 
d ych". Ukazujący się tam kącik 
l antologii «Ku Pamięci!." 
'zmobilizował dalszych ponad 
500 osób, które natychmiast 
rzuciły się do własnych pamięt¬ 
ników i do piór, aby nam praco¬ 
wicie dokonane wypisy przed¬ 
stawić. Treść owych wypisów, 
jak i ich objętość okazała się 
bujna - ponad spodziewaną 
tniarę. Plon zabawy przypomi¬ 
nał „klęskę urodzaju". I tu wzię¬ 
liśmy się na 


niecny sposób 

- czyli schowaliśmy redak¬ 
cyjną głowę w piasek i udawaliś¬ 
my przez cale dwa miesiące, że 
„nigdy nic" nikomu nie obiecy¬ 
waliśmy tu na tych łamach. 
Dzięki temu ohydnemu posu¬ 
nięciu strumień listów po pew¬ 
nym czasie zaczął w naturalny 
sposób wysychać, aż ustał, a my 
dzięki temu zdołaliśmy uporać 
się (z grubsza!) z czytaniem. 
Materiału zebrało się - ho, ho! - 
na wiele jeszcze kącików. Toteż 
uprzedzamy lojalnie: z nastę¬ 


Ku pamięci -kupa wpisywanek! 


pnych propozycji już nie sko¬ 
rzystamy! To nic, że być może 
przeoczymy tym sposobem ja¬ 
kieś małe arcydziełko - to nic! 
ANTOLOGIA znaczy przecież 
WYBÓR utworów, a kto wybie¬ 
ra, ten z góry zakłada, że nie 
uwzględni wszystkiego. 

Tu mała dygresja. Różne hasła 
czytaliśmy na kopertach. Cza¬ 
sem uśmiechaliśmy się na wi¬ 
dok „anatologii", czasem prze¬ 
cieraliśmy oczy czytając słowo 
„antypologia", czasem zdumie¬ 
waliśmy się, gdy list nosił nagłó¬ 
wek „Droga Antologia!",ale sa¬ 
mopoczucie mieliśmy niezłe. 
Dobiło nas dopiero to, cośmy 
sobie sami wydrukowali w 88 
numerze, a mianowicie „ango- 
logia". Niezbadane są wyroki 
korekty! Ale dość. Od dziś każ¬ 
dy z ponad tysięcznej rzeszy 
współredaktorów wie, co 
znaczy 


ANTOLOGIA 

(Nie musi już wiedzieć, że 
w dosłownym tłumaczeniu 
z greckiego jest to „zbieranie 
kwiatów"). 

Lecz oto figlów językowych 
ciąg dalszy. Okazało się, że od¬ 
pisywanie wierszyków łańcusz¬ 
kiem (Kasia od Madzi, Joasia od 
Kasi, od Joasi Beatka, a od Beatki 
mały Maciuś), co jest powszech¬ 


ne i samo w sobie zrozumiale, 
a nawet cenne, przypomina jak¬ 
że często zabawę w głuchy tele¬ 
fon. Kasia pisze wyraźnie, ale 
już Beatka ma brzydki charakter 
i nie wiadomo, czy to rz czy n, 
a jeszcze gorzej jest z małym 
Maciusiem, który nie rozumie 
pewnych górnolotnych zwro¬ 
tów... Ktoś na końcu tej kolejki 
próbuje wierszyk odczytać „po 
omacku" i - w -nastej wersji - 
wychodzi coś bardzo dalekiego 
od pierwowzoru. Bo gdy prze¬ 
pisujemy wiersz z pamiętnika 
babo' i natrafimy na nieznane 
nam słowa i sformułowania, to 
jeśli się nad nimi nie zastanowi¬ 
my, możemy strzelić byka. A po 
co pisać komuś coś, czego ani 
my, ani on nie zrozumief 

Przez ostatnie kilkadziesiąt 
lat na przykład wyszedł z użycia 
przysłówek „szparko", czyli 
,.szybko". Jeżeli dziś, przepisu¬ 
jąc wierszyk brzmiący: 

Młodość rusza jest rzeżbiarlcą, 
co wykuwa żywo! ca/y. 

Choć przemili sama szparko, 
dos jej dłuta wiecznotrwały... 

zamienimy , .szparko" na 
„szparką", to niektórzy się mo¬ 
że nie połapią, ale ktoś uważny, 
starszy lub bardziej oczytany 
będzie miał uciechę. A więc - 
uwaga na takie pułapki. 

Teraz do rzeczy, czyli 


O LAUREATACH 

Rekordzistki są dwie: Ewelina 
Troczyńska, która nadesłała 8 
pracowicie wypełnionych lis¬ 
tów, oraz Ewa Kozyra, która list 
przysłała jeden, ale za to zawie¬ 
rający 253 wpisywanki (uff!). 
Obie dostają zasłużone nagro¬ 
dy. Bliska rekordu była... mama 
drugoklasistki Ani Modzelew¬ 
skiej, przepisując 235 wierszy- 


zgodnie z romantyczną modą 
na wszelkie pamiątki. (A polem 
część tej poezji znalazła się 
w szkolnych lekturach.) 

Na koniec - właśnie 


O POEZJI A TAKŻE 
O MALARSTWIE 

Wielu z Was, zgodnie ze sta¬ 
nem faktycznym Waszych pa- 


dobra duchowe, (eslt są wspól¬ 
ne, to są niczyje (inaczej z mate¬ 
rialnymi) Przyświecała nam ta¬ 
ka idea: mniej nam zależy na 
walorach literackich, więcej na 
dowcipie, autentyzmie często¬ 
chowskiego rymu i katarynko¬ 
wego rytmu. AJe to - uchowaj 
Boże! - nie dyskwalifikuje pra¬ 
wdziwej poezji w pamiętnikach. 
Wręcz przeciwnie: niech znoj¬ 


ni tejscrinierti dobrze łwiadcry 
o wpisującym. Niech wzbogaca 
pamiętnikowy repertuar i— po¬ 
większa grono czytelników lite¬ 
ratury przez duże t 

A co do malarstwa - liczne 
listy ozdabialiście ilustracjami, 
ale me nadają się one do /re¬ 
produkowania w gazecie. Trze¬ 
ba tez przyznać, że jeże* od¬ 
zwierciedlają choć w części wy¬ 
gląd współczesnych pamiętni¬ 
ków, to. ponieśliśmy - my, ło¬ 
dzie dzisiejsi - na tym polu klę¬ 
skę. Gdzież nam do niegdysiej¬ 
szych okazów jirecyzji i zdobni¬ 
czej inwencji! Bogatych kolo¬ 
rów i odcieni, subtelnych rysun¬ 
ków! Kwiatów, widoczków, 
ozdóbek, po prostu - śbernoś- 
d! Sami to zauważyli o z Was, 
którzy mieli w rękach stare al¬ 
bumy. No, popatrzde na ilustra¬ 
cje! Tego nie da się zrobić fla¬ 
mastrem... 

P.S. Jedna dziewczynka przy¬ 
słała wydarte ze swego pamięt¬ 
nika kartki, na których pisał 
o wiecznej przyjaźni ktoś, na 
kim się później zawiodła. I dla¬ 
tego, napisała, nie było jej szko¬ 
da. Ostrzegamy, żc może żało¬ 
wać po latach! Pamiętnik to ta¬ 
kie dziwo, że wszystko w nim 
się liczy, wszystko w nim cenne 
- i kleks, i złamane serce. 

(grasz) 

Kartki ze starego pamiętnika 
fotografował 

JERZY DĄBROWSKI 


duje tam ona swoje honorowe 




ków, co dla malej Ani byłoby 
zapewne morderczym ćwicze¬ 
niem kaligraficznym. Dzięku- 
jemyt 

Wyrazy uznania za systema¬ 
tyczną współpracę należą się Jo¬ 
annie Pawłowicz, Izie Adam¬ 
czak, Tomkowi Kołodziejczyko¬ 
wi i Piotrowi Pacakowł. 

Z satysfakcją czytaliśmy też 
ciekawe, choć pojedyncze listy 
Jadwigi Czcrwik, Elżbiety Gó¬ 
reckiej . Kaśki Bukryj. Ta ostat¬ 
nia zasłużyła sobie na naszą 
szczególną sympatię wyczerpu¬ 
jącym opisem zarówno własne¬ 
go „przypomlnalnika", jak 
i uwagami natury ogólnej. Mal- 
wina Kaleta pokusiła się nawet 
o przegląd zawartości XIX-wlc- 
cznych sztambuchów i Imionni¬ 
ków, w których tęgie i pomniej¬ 
sze talenty zostawiały ślad 


miętników, zasiliło antologię li¬ 
teraturą - wierszami bądź frag¬ 
mentami wierszy znanych poe¬ 
tów. Niestety, były to często cy¬ 
taty niedokładne (co - pamiętaj¬ 
my na wszelki wypadek - u mi¬ 
łośnika poezji wywołuje dresz¬ 
cze albo ból zębów), a czasem... 
nazwisko autora się nie zgadza¬ 
ło. Nie mówiąc już o tym, że są 
takie wiersze, które kursują po 
pamiętnikach jako anonimowa 
twórczość, choć przecież mają 
autorów, i to nic byle jakich. 
Staraliśmy się w zasadzie tych 
podrzutków kukułczych nie 
uwzględniać, robiąc wyjątki je¬ 
dynie dla utworów tak już 
w swych wędrówkach znieksz¬ 
tałconych, że sam autor by się 
do nich nie przyznał; znaczy to 
- weszły do potocznego obiegu, 
stały, się własnością wszystkich. 
Wtedy, owszem, braliśmy je, bo 


NAGRODY-UPOMINKI 
za pomoc przy współredagowaniu 
ANTOLOGII „KU PAMIĘCI!” 
otrzymują: 

łza Adamczak z Włoszakowic, „Bartla" z Dębicy. Katarzyna 
Bukryj z Poznania, Jadwiga Czcrwik z Częstochowy. Stani¬ 
sława Dzięgiel z Końskowoli. Dorota Golon z Probarku. 
Elżbieta Górecka z Sokolnik, Ewa Jurkiewicz z Wałbrzycha. 
Malwina Kaleta z Warszawy, Tomek Kołodziejczyk z Włoc¬ 
ławka, Ewa Kozyra z Olsztyna. Ania Modzelewska z Bytomia, 
Piotr Pacak z Sulmierzyc. Joanna Pawłowicz ze Szczecina. 
Agnieszka S. z Olsztyna, Ania Straub z Nowego Sącza. Ewek 
na Troczyńska z Nowego Dworu Gd., i Marynia Zawada 
z Milówki. 

Gratulujomy, dziękujemy, polecamy się na przyszłość. 
Nagrody wysyłamy pocztą. 

Dziękujemy taż wszystkim nie nagrodzonym i tyczymy im 
powodzenia w następnych konkursach 
__ 


ŻYJE TRADYCJA... 


Jestem nauczycielką. Nie 
prowadzę już pamiętnika z wie¬ 
rszykami, ale często wpisuję się 
do pamiętników moich uczen¬ 
nic i - bardzo rzadko - uczniów. 
Przeważnie wpisuję jakieś ry¬ 
mowanki własnej „produkcji", 
albo złote myśli mądrych ludzi. 
Ale doskonale pamiętam „pa¬ 
miętnikowy szaf', jaki przeżyła 
moja klasa, a potem szkoła, do 
której uczęszczałam bardzo 
dawno temu... 

Było to zaraz po wojnie. W la¬ 
tach 1946-7. Chodziłam do 
wiejskiej szkoły w Łupiance 
Starej w Bialostockiem. Pew¬ 
nego dnia któraś z koleżanek 
otrzymała prezent od cioci 
* miasta. Był to pamiętnik. Cio¬ 
cia przyjechała nie tylko z pre- 
tentem, ale również z córką, 
•dóra przywiozła ze sobą swój. 
Prawie już zapisany, pamiętnik. 
To ona udzieliła niezbędnych 
wskazówek, jak należy takie coś 
prowadzić, komu dać do wpisa¬ 
nia itp. 

Kiedy koleżanka przyniosła 
do k| asy oba, bardzo nam przy¬ 
padły do gustu. Koleżance wpi- 
*?'■ się najpierw nasi nauczy- 
oele, potem my. Początkowo 


robiłyśmy to w ten sposób, że 
odpisywałyśmy wierszyki z pa¬ 
miętnika owej kuzynki. Szybko 
opanowałyśmy większość 
z nich na pamięć albo zrobiłyś¬ 
my odpisy. Potem przybywało 
nam tych wierszyków coraz 
więcej i nawet nie pamiętam 
z jakiego źródła. 

Po pierwszym „wkroczeniu" 
pamiętnika do naszej klasy, 
każda z nas zapragnęła mieć 
podobny. Ale skąd go wziąć? 
Nie wszystkie miałyśmy ciocie 


w mieście. Wieś była spalona 
w czasie okupacji. Rodzice nie 
zawsze mieli pieniądze na ku¬ 
pno nowego zeszytu. Zapisy¬ 
waliśmy ściśle i bardzo osz¬ 
czędnie każdą stronę, a i tak 
rodzicom wydawało się, że za 
szybko się one kończą. A cóż 
dopiero taka „zupełnie niepo¬ 
trzebna" rzecz jak pamiętnik. 

Ale na cóż nasza młodzień¬ 
cza pomysłowość?! 



żanka i sąsiadka - Jadzia, która 
rozcięła 16-kartkowy zeszyt na 
połowę, złożyła obie połówki 
razom, zrobiła twardą okładkę 
z tekturki, pomalowało ładnie, 
napisała „KU PAMIĘCI" i przy¬ 
niosła do klasy. Zaproponowa¬ 
ła nam wpisywanie się. Od razu 
przejęłyśmy ten pomysł. Już na 
drugi dzień zjawiło się nas kilka 
z takimi albumikami-zszywka- 
mi. Prześcigałyśmy się w po¬ 
mysłach, by ja pogrubić, ozdo¬ 
bić, zróżnicować format itp. Za¬ 
częłyśmy robić też pamiętniki 
z kartek do rysunków, a jedna 
z koleżanek zrobiła Q° nawet 
z papieru do pakowania. Miał 
szaro-fioletowy kolor. Wyglę- 
dal oryginalnie, tylko źle się no 
nim rysowało. 

Po roku mniej więcej, mia¬ 
łyśmy już kupowąne, gotowe, 
piękne pamiętniki. Prawie 
wszystkie początkowo byty 
prowadzone podobnie. Potem 
zaczęły się różnicować. 

Pierwsza lub druga strona 
zawierała tytuł; „Ku pamięci", 
a u doiu przeważnie było na¬ 
zwisko i imię właścicielki. Na 
następnej stronie znajdował 
się wierszyk wpisany ręką tejże 
właścicielki. 

' Proszę ładnie się wpisywać 

I karteczek nie wyrywać. 

Bo karteczki się gniewają, 

Kiedy dzieci wyrywają. 


Dalej wpisywali się nauczyciolo 
(oczywlścio na prośbę uczenni¬ 
cy), zdarzało się, żo upamięt¬ 
niali się rodzice życząc jak naj¬ 
lepiej lub udzielając wskazó¬ 
wek moralnych. 

Natomiast my - koleżanki, 
a nowot koledzy - wpisywaliś¬ 
my się z wielką ochotą. Powta 
rżały się więc krążąco w odpi¬ 
sach lub pamięci wciąż to samo 
wierszyki. 2 upływem czasu po¬ 
jawiały się jakioś nowo I naty 
chmiast stawały się modno, 
powtarzane do spowszed¬ 
nienia. 

Niektórzy zaginali kartki i na 
zagięciu pisali: SEKRET. A któż 
by nio chciał znać sokrotu? Za¬ 
glądało się, z góry wiodząc. żo 
możno przoczytać coś „grubio- 
ńsklogo", np.: 

„ Wsadź nos w sos. a /ęzyk na 
patolnią" 

Ambicją każdego wpisująco 
go się, a także życzoniom właś¬ 
ciciela pamiętnika było ozdo¬ 
bienie „wpisu". Rysowano 
przoważnio kwiatki, czasem 
pioski. kotki, ale były mało poj- 
zaże, obrazy nieba, drzew itp. 
Zdarzały się takie złośliwo, 
ononimowe „portroty". 

Pamiętnikarskie hobby po¬ 
niosłam z sobą w świat. Jesz¬ 
cze jako uczennica pierwszej 
klasy Liceum Ogólnokształcą¬ 


cego wpisywałam się do pa 
miętników - Jak inno. Ale wtedy 
wplsywołyśmy inne wierszo, 
któro po latach poznałam jako 
wierszo Josnorzowskioj-Pawli 
kowskiej, B. Ostrowskiej, L 
Staffa, J. Tuwima, K. Iłłakowi- 
czówny i innych. Wtody wpisy¬ 
wałyśmy je jako w pewnym 
sonsio własne, nio znając 
autorów. 

Kiedy po latach moje córki 


zaczęły prowadzić pamiętniki. 

miały już ładne, kupione albu¬ 
miki. ale treść wierszyków 
i sposoby prowadzenia często 
były zbliżone, a nawet powta¬ 
rzały się Żyje więc tradycja, 
chyba jedno z przyjemniej¬ 
szych hobby. 



Fot J. Dąbrowski 


















nym z witeziów opiewanych w bylinach - 
legendarnych pieśniach staroruskich. Przez 
wieki przekazywane z ust do ust opowieści 
o nadludzkich czynach llji Muromca, Aloszy 
Popowicza. Dobrynia Nikiticza i właśnie Wa- 


N a nasze ekrany z okazji tegorocznych 
Oni Filmu Radzieckiego wchodzi adre¬ 
sowany przede wszystkim do młodego 
widza film Gienadija Wasiljewa pt ..Wasilij 
Busłajew'' Tytułowy jego bohater jest jed- 


Witeź sprzed ośmiu wieków 
WASILIJ BUSŁAJEW 


Twórcy filmowi chętnie sięgają po materiały literackie. Powieściowe historie stają się kanwą scenariuszy filmowych, a los 
bohaterów literackich urzeczywistniając się na ekranie często nabierają blasku i świetności. Wywołują fascynację postacią* 
czasami, w których żyła, budzą zainteresowanie tych nawet, którzy niechętnie zagłębiają się w książki. Taka jest potęga kina 
Uczyniliśmy niewiele razy w historii „Gwiazdozbioru" wyłom od zasady, iż jego bohaterami są artyści związani 
z tworzeniem filmu, przede wszystkim aktorzy i reżyserzy. Ale miało to miejsce np. w wypadku przedstawiania Wam 
niesamowitego bohatera z romantycznej powieści, rozsławionego właśnie przez film - Frankensteina, czy wtedy, gdy 
pisaliśmy o niesłychanie ciekawych z technicznego punktu widzenia potworach z filmów japońskich. Dziś znowu dopuszcza¬ 
my się tego odstępstwa na rzecz filmowej postaci. 


silija Busłajewa stanowią kuszący materiał 
dla filmowców. Są właściwie baśniami, ale 
bogatymi w ogromny zasób wiedzy o oby¬ 
czajach w wiekach, kiedy historia nie była 
jeszcze zapisywana. W opowieściach o boha¬ 
terach w dawnej Rusi po „odcedzeniu" uko¬ 
chanej przez lud czarodziejskości i naiwności 
pozostaje świadectwo, nie tylko sposobu ży¬ 
cia, ale także myślenia i odczuwania słowiań¬ 
skich przodków. Z tych opowieści dowiaduje¬ 
my się, jak budziło się poczucie narodowości 
mieszkańców wschodnich słowiańskich ziem 
i jak rodziła się państwowość. 

Do bylin sięgnęli filmowcy radzieccy, by 
zrekonstruować dawne czasy. Filmów tego 
rodzaju powstało dotąd niewiele, ale wszyst¬ 
kie są, bez względu na ich wartość artystycz¬ 
ną, zjawiskiem niezwykłym. Najbardziej zna¬ 
ne są filmy o legendarnych bohaterach w re¬ 
żyserii A. Ptuszko („Sadko", „llja Muro- 
miec"). Jednak twórca ostatniego z obrazów 
tego rodzaju, czyli właśnie „Wasilija Busłaje¬ 
wa'' zrobił krok naprzód w stosunku do swo¬ 
ich poprzedników. Nie nakręcił baśni. Od¬ 
szedł od wszelkiej cudowności, z pozoru nie¬ 
rozerwalnie wiążącej się z bylinami. Z mate¬ 
riału literackiego zaczerpnął konkretną, doty¬ 
czącą realiów wiedzę, a mimo to jego film 
zachował czar ludowego marzenia. 

Czy Wasilij Busłajew rzeczywiście żył 
w końcu XII wieku? Spory historyków na ten 
temat trwają do dziś. Faktem jest, że jego imię 


zapisano w XVI-wiecznej Nikonowskiej Kro¬ 
nice, a prócz tego zanotowano aż 75 wersji 
byliny opowiadającej o jego losach. Jeśli 
istniał - jego imię pozostało żywe przez 800 
latl 

Legenda o nim zrodziła się w Nowogro¬ 
dzie, jednym z ważniejszych ośrodków han¬ 
dlowych dawnej Rusi. Usiana głazami, uboga 
północna ziemia skąpo wynagradzała swych 
mieszkańców za trud jej uprawy. Nowogro- 
dzianie zajmowali się więc przede wszystkim 
ciesielstwem, handlem i łowieniem ryb. Ich 
handlowe i rybackie łodzie przemierzały wo¬ 
dy ruskich rzek, Bałtyku, Morza Północnego, 
a nawet zawijały do dalekich śródziemnomo¬ 
rskich portów. Na każdą daleką wyprawę 
nowogrodzianie zabierali bardów, którzy 
umilali im wolne chwile graniem na gęślach 
i pieśniami opowiadającymi o dawnych cza¬ 
sach, wielkich bohaterach, sławie i potędze 
ich miasta. Wasilij Busłajew, którego czyny 
wysławiały pieśni, był następcą legendar¬ 
nych ruskich siłaczy. Nie walczył już jak oni ze 
smokami i tajemnymi siłami. Swą nadludzką 
moc i rozsądek obracał przeciw obcej potę¬ 
dze wojowniczych plemion koczowników, 
którzy nękali ruskie ziemie swymi napadami. 
Walczył nie o własną sławę, a o sławę dla 
Księstwa Ruskiego. Jego postać znana jest 
już z ekranu. W znakomitym filmie Sergiusza 
Eisensteina „Aleksander Newski" pojawia 
się w błyskotliwej, pełnej humoru i charakte¬ 
rystycznych cech kreacji Nikołaja Ochłopko- 
wa. W filmie Wasiljewa gra go DmitrijZołotu- 


chin, aktor znany widzom z roli młodego cara 
Piotra I w filmach Siergieja Gierasimowa. 

Wydaje się, że ten rodzaj twórczości filmo¬ 
wej dla młodzieży ma przed sobą przyszłość. 
Dynamiczna fabuła, duży ładunekwiedzy his¬ 
torycznej i godny naśladowania, urodziwy 
i silny bohater, to walory tego filmu. Dlatego 
spotkacie się zapewne z Wasilijem Busłaje- 
wem i z tradycją ruskich witeziów, których 
reprezentuje jeszcze nie raz. (eb) 

SKRZYNKA 

KONTAKTOWA 

• Nina Osowiec, 62-024 Gułtowy - ma 14 
lat, interesuje się dobrym filmem. Zbiera fo¬ 
tosy zespołów polskich i zagranicznych. Pra¬ 
gnie nawiązać korespondencję z osobami 
o podobnych zainteresowaniach. 

• Marzena Milczarek, ul. Traugutta 12/7, 
87-800 Włocławek - interesuje się Anną Jan¬ 
tar. Poszukuje jej plakatów, artykułów o niej 
i zdjęć. W zamian oferuje fotosy innych akto¬ 
rów i piosenkarzy. 

• Krystyna Adamczak, ul. Marchlewskie¬ 
go 8,62-050 Mosina - interesuje się włoskimi 
aktorami, piosenkarzami i piłkarzami „Juven- 
tusu"; w zamian za materiały o nich proponu¬ 
je fotosy aktorów polskich i zagranicznych, 
a także plakaty zespołów muzycznych. 


ME DllERGADEŁKO 


%ą uważane za najbardziej klasyczne) 
zaroiło się w najnowszych żnmalach od 



robaonych na drutach i szydełkiem pi- czym id polega? Otóż wysypuje się na 
tapczan (na stół, na podłogę - jak kio 


oexąna|ba- Dobiera uę spośród nich te, kióre są 
iiczbędnc, podobnej grubości i... robi się z nich 
jedną ni tkę . Urywa się kawałek wlócz- 


K( przynajmniej taksę wyda- Id np. zielonej, do niej przywiązuje 

e się takową kawałek żółtej, do tej-kawałek niebie- 


mbótką jot człowiekowi łatwiej 



- ze 2-3 metry sobie 
powodu m swoją kolej zbyt liczące. I wszystko co pośrednie też. 

Oczywiście tac mierzymy tych kawał 


o czrkać Będzie ich 
jak i dotychczas, dość dum Dzanaj 



świata . DOM MODY 


młodych 



PRADAWNE 

OBSERWATORIUM 


USA (PAP). W dolinie Missisipi - w stanie Luizja- 
,.j w USA - odkryto oryginalny zespół architekto¬ 
niczny. Jest to kilka ziemnych kopców rozmiesz¬ 
czonych w kształcie koła. Na kopcach znajdują się 
głazy. Pomiędzy nasypami wytyczone są ziemne 
korytarze rozchodzące się promieniście. Dwa 
z nich wytyczają kierunek Słońca w czasie najdłuż¬ 
szego i najkrótszego dnia roku. Inne związane są 
prawdopodobnie z obserwacjami wiosennego i je¬ 
siennego zrównania dnia z nocą. Kamienno-ziem- 
ne obserwatorium było stopniowo rozbudowywa¬ 
ne. Istniało ono przez bardzo długi czas. Jak przy¬ 
puszczają amerykańscy uczeni, prowadzono 
w nim obserwacje Słońca w okresie od 1800 do ot 
300 lat p.n.e. Odkrycie to rzuca nowe światło na 

rozwój kulturalny dawnych mieszkańców Amery¬ 
ki. (jo) 


ELEKTROMO- 
BILEM 
W ŚWIAT 


Zwolenników automobilizmu nie brakuje w buf 
garskich szkołach. A najlepszym dowodem na o 
efekt pracy klubu technicznego działającego 
szkole podstawowowej im. Christa Smirnenskiego 
w Płowdiwie Członkowie klubu, uczniowie sróo- 
mej i ósmoj klasy pod kierunkiem nauczycie* 
fizyki Iwana Popowa zbudowali oryginalny san*' 
chodzik o napędzie elektrycznym. Elektromo 
ETK-83 wyposażony jest we wszystkie urządzeń 
i detale charakterystyczne dla samochodu oso 
wego. Posiada więc wsteczny bieg i klakson, św« 
ła i migacze, ba,nawet system alarmowy.- 

Rozwija szybkość do 20 km/h. Karoseria j**^ 
choma i można ją zmieniać. Siedzenia są re 9 ^ 
wa ne w zależności od wzrostu kierowcy i pas 3 


Aby wykonać tapicerkę, młodzi technice z P*^ 
diwu „terminowali" przez kilka tygodni w * a 


dach przemysłu skórzanego. 


Pozostało nam tylko życzyć szerokiej drogi 
gom z Bułgarii. (Jz) 


. 


































tkanina 
%... WĘGLA 


BUŁGARIA (PAI). Opracowa 
w technologię produkcji 
"tókien węglowych. Włókna te 
odznaczają się wysoką odpor- 
rtśaą termiczną i chemiczną 
małą gęstością. Pod 


względem wytrzymałości me¬ 
chanicznej (do 200 kg na mm 
sześcienny) przewyższają one 
włókna stalowe. Podstawowe 
znaczenie ma fakt, że produk¬ 
tem wyjściowym jest bułgar¬ 
skie włókno anilanowe. Włók¬ 
na znajdą zastosowanie w prze¬ 
myśle samolotowym, rakieto¬ 
wym, w produkcji filtrów do 
płynów żrących itd. (jo) 


Komputero wy tłumacz 

Nawet z chińskim 
nie ma kłopotów... 

TAIWAN (PAP). Chu Bong Foo z Taiwanu opatentował sposób 
komputerowego przetwarzania znaków pisma chińskiego na litery 
alfabetu angielskiego. Dotychczasowe próby realizacji tego typu 
przedsięwzięcia nie udawały się, gdyż znaki chińskie są tak bardzo 
skomplikowane, że ich przetwarzanie wymagałoby komputera 
o ogromnej pamięci. 

Po 10 latach pracy Chu Bong Foo udało się zakodować 600 000 
znaków. Dzięki temu teksty chińskie będą mogły być rozszyfrowane 
przez komputery powszechnie stosowane w Wielkiej Brytanii. Wy¬ 
nalazca zastosował metodę rozdzielania znaków na dwie części, 
z których każda kodowana jest literami angielskimi, a następnie 
notowana w pamięci komputera i odtwarzana na polecenie podane 
w języku angielskim.(jo) 


PARYŻ (PAP). Alergia stano¬ 
wi chorobę naszego wieku. Jej 
występowanie jest niezmiernie 
nieprzyjemne, a należyte lecze¬ 
nie zalecić bardzo trudno. Po¬ 
dobnie jak trudno ustalić, co 
powoduje chorobę. A powodo¬ 
wać ją może wszystko - od 
kwiatowych pyłków do używa¬ 
nych dzisiaj mas plastycznych. 
Lekarze z Paryża zaczęli leczyć 
to schorzenie ciepłem, wpro¬ 
wadzając do górnej części dróg 
oddechowych pacjenta ciepłe, 
wilgotne powietrze. Przez ty- 


LECZENIE 

ALERGII 

CIEPŁEM 


dzień leczenia u 75 proc. cho¬ 
rych alergia przechodziła. Są¬ 
dzi się, że lokalne zastosowanie 
ciepła mobilizuje ochronne siły 
organizmu do walki z tym scho¬ 
rzeniem. 

(jo) 


Wulkany dały początek 
narodzinom życia 


W całym wszechświacie Ziemia 
nie jest zapewne jedyną plane¬ 
tą, na której istnieje życie. Twie¬ 
rdzenie o istnieniu życia tylko na Ziemi 
jest raczej nonsensem. 

Chociaż ludzie istnieją, to jednak nie 
wystarcza im to i w dalszym ciągu starają 
się odpowiedzieć na wiele dręczących nas 
pytań. Jednym z nich jest: skąd się wzięło 
życie? Naukowcy z jedynego na świecie 
Instytutu Wulkanologii w Pietropawłow- 
sku na Kamczatce wysunęli hipotezę o po¬ 


dano próbki popiołów wulkanicznych 
z wulkanu Tjatja na wyspie Kunaszyr, któ¬ 
ry milczał 160 lat, a następnie przez dwa 
tygodnie był aktywny. Analizy próbek wy¬ 
kazały zawartość aminokwasów i dużych 
ilości rozmaitych związków organicznych. 
Dla pewności zbadano próbki z trzech 
innych wulkanów na obecność substancji 
organicznych. We wszystkich tych popio¬ 
łach znaleziono związki organiczne i to 
mniej więcej w równej ilości. 

Nie ma tu mowy o zanieczyszczeniu 



Meze o tym Adam Jakubów Mato 
nuast Mertoaz (frdtolłd zajmuj. 


powstało żyda - trapi uczonych od 



wstaniu życia z wulkanów, które jak wia¬ 
domo swą siłę pokazują od wieków i to 
nie tylko na Ziemi. 

Materia życia składa się w 95 proc. 
z węgla, tlenu, wodoru, azotu, siarki i fos¬ 
foru. Sam węgiel jest pierwiastkiem 
wchodzącym w skład aminokwasów bę¬ 
dących podstawą białka. Na Ziemię tego 
węgla dostarczają nam wulkany. Nau¬ 
kowcy przyjęli, iż reakcje, które zachodziły 
niegdyś i nadal zachodzą w czasie wybu¬ 
chów wulkanów zapoczątkowały życie na 
Ziemi. Dla poparcia swej hipotezy przeba- 


próbek, gdyż badania wykonano całkowi¬ 
cie sterylnie. A więc wulkan to naturalny 
reaktor wulkaniczny? Wg danych, które 
uzyskali geologowie na Kamczatce, odpo¬ 
wiedź raczej jest pozytywna. 

System wulkaniczny, w którego skład 
wchodzi naziemny stożek wulkanu, kana¬ 
ły łączące go ze źródłem lawy i tzw. paleni¬ 
sko, jest swoistym generatorem związ¬ 
ków chemicznych. Zanim nastąpi wy¬ 
buch, procesy chemiczne przobiogają 
w ognisku magmy. Przy wybuchu cały 
teren przyległy do czynnego wulkanu sta¬ 


je się polem aktywnych procesów chemi¬ 
cznych. Procesy przyspieszają częste bły¬ 
skawico i wszelkie zjawiska elektryczno. 

Przy wybuchu w słupie pyłu i gazu 
panuje ogromne dśnienie. W miarę od¬ 
dalania się ku brzegom chmury ciśnionia 
maleje do atmosferycznego. Tak ogrom¬ 
ny skok ciśnienia powoduje powstanio 
w tym obszarze fali uderzeniowej i nad- 
dźwiękowoj. Są to czynniki, któro znacznie 
przyspieszają procesy chomiczno, 
a w szczególności powstanio biopoli¬ 
merów. 

A więc tak miało narodzić się życio? 
Sam początek drogi od matorii nioorgani- 
cznoj do organicznej jest ewolucją chemi¬ 
czną przode wszystkim węgla. Gdy przy 
jmiomy, że proces wulkaniczny jest potęż 
ną naturalną wytwornicą związków wę¬ 
glowodorowych, to możemy sądzić, że 
synteza przedbiologicznych związków 
przebiegała i nadal zachodzi w rejonach 
wulkanicznych. Zapewno rojony wulkani¬ 
czne były terenom narodzin pierwszych 
związków organicznych i doprowadziły 
do powstanio życia na Ziemi. Toki począ- 
tok życio nie jest żadnym wyjątkiem, o ile 
związany był on rzeczywiście w pewnym 
okresie z czynnościami wulkanicznymi. 
Otrzymano dane pozwalają domniomy- 


wac, iż makrocząsteczki zbliżone budową 
do biopolimerów typu ziemskiego mogą 
powstać także i na innych planetach 

Teza o powszechności węglowodorów, 
którą potwierdzają badacze, me świadczy 
też. że jest to jedyna podsuwa narodzin 
życia. Chociaż potwierdzają to obliczenia 
chemii kwantowej, to równie dobrze życie 
może być oparte nie na procesie białko¬ 
wym, lecz na procesie krzemowym. 

O Ile w rzeczywistości życic wzięło po¬ 
czątek ze związków organicznych pocho¬ 
dzenia wulkanicznego, to potwierdzenia 
możemy szukać w Układzie Słonecznym 
Posiadamy bowiem dane o dawnych wy¬ 
buchach wulkanów na Księżycu. Wenus 
i Marsie, a Ukze działających wulkanach 
na Księżycu Jowisza - Jo (patrz rysunek). 

Jak widać zjawisko wulkaniczne wystę¬ 
puje w skali kosmicznej I model powsu 
nla życia na Zlomi wiążący się z czynnoś¬ 
cią wulkaniczną możo być powszechnie 
obowiązujący we wszechświacie 

A. Jakubów 
czł PTMA 

PS. Powyższy art opracowałem na pod¬ 
stawie art. z „Kraju Rad" z br. pt. „Czy 
jesteśmy dziećmi wulkanów". 


Nie bez przyczyny podobny do delfina 


Aluminiowy statek 

JAPONIA (PAP). Rozpoczął pływanie prototyp statku zwanego 
płetwowym, zbudowanym w tokijskim Instytucie Technologicznym. 
Tamtejsi specjaliści skonstruowali podobny do tylnej płetwy delfina 
okrętowy element napędowy, który jest o 30 proc. efektywniejszy od 
tradycyjnej śruby. 

Do aluminiowego modelu statku długości 3,8 m (z płaskim dnem), 
dokładnie do rufy, została przynitowana plastikowa płaszczyzna 
długości 66 cm i szerokości 17 cm. Ona i silnik wyglądają jak tylna 
płetwa delfina. 

Niezwykły napęd gwarantuje płynność poruszania się, statek 
praktycznie nie pozostawia za sobą wirów na wodzie, jak statki 
napędzane śrubą.(jo) 


RYBKI 

Z PODZIEMNYCH 
WÓD MEKSYKU 


W podziemnych wodach Me¬ 
ksyku występują niewielkie rybki 
- długość ich dała dochodzi do 12 


cm - zwane ślepczykami jaskinio¬ 
wymi. Rybki te przechodzą prze- 


: „maluchy” posiadają oczy nie¬ 
mal zupełnie rozwinięte. Po osiem¬ 
nastu dniach - zaczyna się ich de¬ 
formacja. 

Po 52 dniach życia rogowe po¬ 
chewki pokrywają oczy, a całą ja¬ 
mę oczną zaczyna wypełniać 
tłuszcz. <w«n) 


Życie wyszło z wody dzięki... Księżycowi 


Ostatnio ciekawą hipotezę na temat życia na 
Ziemi przedstawił profesor Hans Barth, czło¬ 
nek Rumuńskiej Akademii Nauk. Twierdzi 
on, że decydujący wpływ na powstanie wy¬ 
ższych form życia na naszej planecie miało 
zjawisko przypływów i odpływów, występują¬ 
ce w morzach i oceanach w wyniku grawitacyj¬ 
nego oddziaływania Księżyca. 

Od czasu odkrycia przez Isaaca Newtona 
prawa powszechnego ciążenia wiadomo, że 
Księżyc, odległy od Ziemi tylko o 384 400 
(średnio), silnie na nią oddziałuje, dwukrotnie 
silniej aniżeli Słońce. Najbardziej jest to wido¬ 
czne na obszarze mórz i oceanów, gdzie prze¬ 
ciętnie dwukrotnie w ciągu doby występują 
stale przypływy i odpływy. Szczególnie wiel¬ 
kie przypływy są wtedy, gdy nakładają się siły 
przyciągania Słońca i Księżyca, tj. gdy oba te 
ciała niebieskie znajdują się wraz z Ziemią 
w linii prostej. Jak wiadomo, ma to miejsce 
dwukrotnie w ciągu miesiąca - w czasie każdej 
pełni i nowiu Księżyca. Spiętrzenie wody 
w oceanie może dochodzić wtedy do 15 m, 
a odpływ sięgać do 1500 m od brzegu. 

Wiadomo, że przed ok. 400-350 min lat 
miało miejsce jedno z najważniejszych wyda¬ 


rzeń w historii życia na naszej planecie, a mia¬ 
nowicie niektóre zwierzęta wodne wyszły na 
ląd i przekształciły się w zwierzęta lądowe. 
Dotychczas nic bardzo wiadomo co spowodo¬ 
wało ten fakt. Profesor H. Barth przedstawia 
następującą hipotezę. 

Pierwsze zwierzęta, które przed 400 min lat 
wyszły z mórz i oceanów, nie uczyniły tego 
dobrowolnie. Wręcz przeciwnie, w normal¬ 
nych warunkach rozwojowych planety, tzn. 
gdyby nic miała ona tak wielkiego i bliskiego 
satelity, życic nic wydostałoby się z wody. Na 
' lądzie bowiem istniały zupełnie inne, skrajnie 
niedogodne warunki. Zamiast stałej tempera¬ 
tury swego środowiska zwierzęta wodne były 
narażone na znaczne jej wahania. Ich skrzcla 
zostały wystawione na wielkie niebezpieczeńs¬ 
two, a do szybkiego poruszania się po lądzie 
brakło im podstawowych organów. Również 
zdobycie pożywienia przedstawiało ogromne 
trudności. Jednym słowem, wszystko było 
obce, wrogie, a nawet śmiertelnie niebczpic- 

Należy więc przyjąć, że wyjście z mórz 
dokonało się „pod przymusem". Po prostu - 
twierdzi profesor Barth - gdy częste i ogromne 


przypływy (przypuszcza się, żc przed setkami 
milionów lat Księżyc okrążał Ziemię po bliż¬ 
szej nam orbicie; przypływy miały więc nic 
tylko większą silę, ale i większą częstotliwość 
występowania) wyrzucały zwierzęta na ląd, 
tylko część z nich dostawała się z powrotem do 
morza. Pozostałe me mogły już powrócić, 
ginęły, o ile nic udało się im doczekać nastę¬ 


pnego J .. . 

I tak było przez tysiące i miliony lal, kolejne 
generacje wyrzuconych na brzeg zwierząt 
wodnych walczyły o życic, ogromna większość 
z nich ginęła, ale niektóre... próbowały się 
dostosować. Krok po kroku, niesłychanie po 
woli, bo tak właśnie, zgodnie z teorią ewolucji 
Iżarwina, ukształtował się nowy biotyp. Upor¬ 
czywa walka o przetrwanie prowadziła naj 
pierw do różnych zmian organicznych, nasię 
pnie zaś do powstania nowych, ziemnowod¬ 
nych gatunków. Z nich dopiero wyłoniły się 
pierwsze zwierzęta lądowe. 

Byl to zupełnie nowy, odmienny proces 
rozwojowy. Jego przebieg w ogólnyc h zary - 
sach został odtworzony W erze tzw. mcznzoi- 
cznej (225-65 min lat temu) powstały pierwsze 
gady, ptaki oraz prymitywne ssaki. Przed 


ponad 60 min laty powstały pierwsze tzw 
naczelne, z których ok. 25 min lat temu wyło¬ 
niły się małpy człekokształtne. Przed 10 min 
lat pojawili się pierwsi hominidzi, a w końcu 
gatunek homo sapiens. 

Można więc powiedzieć, że Księżyc był 
naszym współtwórcą i że w dużym stopniu 
zawdzięczamy mu istnienie. Wyda te się, że 
sama tylko Ziemia i Słońce nie mogły nas 
stworzyć takimi, jakimi jesteśmy. Potrzebny 
byl satelita w układzie planeta-księżyc, w któ¬ 
rym masy obu składników musiały być ronin 
więcej w takim stosunku, jak w przypadku 
Ziemi i jej Księżyca, a więc w stosunku 81:1 
W rezultacie powstało zjawisko silnych pły¬ 
wów (przypływów i odpływów), które umożli¬ 
wiło lub raczej zmusiło przyrodę do dokonania 
skoku ewolucyjnego od zwierząt wodnych do 
lądowych. Każde poważne odchylenie od tych 
właśnie asl ronomicz.no- fizycznych uwarunko¬ 
wań mogło zahamować lub zupełnie inaczej 
ukierunkować bieg ewolucji... 

Mariusz Spychowski 
ul. Targowa 16 2 
82-560 Kwidzyn 


Wyspy Bimini miały być pierwszym etapem prowa^onychbadan. 
głównie ze względu na fakt. że interesowały w.ększ^ naukowców^ 
archeolodzy obiecywali sobie rewelacyjne odkrycia ^ 

wód wokół tych trzech wysepek. To przesądziło - odległość, wobec 

W ogromnej messie.zapje . ■ ywłaśnie lunch dla nich 

wszystkich członków ekspedyq. kończył ** *£»" 
i pozostałych gości, były to rod^ P^ le ^ rożn J si , 
zaokrętowanych na „Ariadnie . ć^iaesiąi żartując wsta- 

wyrażnie atmosferą od oficjalnego cocta_ -L^h salonów wię- 
wano od stołów i przechodzono ^^^^.„ecznych refłe- 
kszego. nazywanego złotym od migotliwych, n.oy 


ksów którym niezmordowana wyobraźnia pro|ektar„« -- 

,i, niestrudzenie po mlecznej wykładzinie ścian. I 

minaiacego wnętrza starych, drewnianych żaglowców. Nad ramionami 
barwnej i rozgadanej grupki, poirodku której świecił, rudowłosa rozwl- 
ehrzona głowa Steve a Calverta. zobaczyłem wysoką postać Ray a 
££"ną 9 | uśmiechając sl, do kogoś o wiele odeń niższego, kogo 
widzieć nie mogłem; nie musiałem - po oczach Ray «-P° "Y r «^ 
odprężonej i złagodniałej twarzy odgadywałem, że może to być tylko 

i.™*". *•».*w*“ -“j»w” “ 

obok siebie głos Caryla Gilberta, oceanografa, asystenta Stev a - Ma ona 
wyjątkowo niszczycielskie działanie Powstaje, gdy różne systemy fal 
rJloaia sie i nakładają w pewnym punkcie, a rezultat potęguje jeszcze 
nrz^ńl fl nv prąd na który z kolei oddziałują kontury dna morskiego oraz 
krow^ szcHu itopU może nawet największy statek. dziób ego 
wpada w ..dziurę" poprzedzającą falę. a wywołaną gwahownym runię¬ 
ciem się poprzedniej— Masa wody dogania go I spad. na pokład. 

ESSkss 


a rozpełzać 


chłodnym, klimatycznym powietrzem, dzięki rzeczowym argumentom 

padającym w rozmowie obydwu naukowców odzyskując wiarę, że musi 
nam się udać, a to. co dzieje się w rejonie „Diabelskiego Trójkąta" już 
wkrótce zdołamy zbadać, uzasadnić, wyjaśnić. Niepokój, który zaszcze¬ 
pił we mnie Ray. wydał ml się śmieszny, rację miał Webb. gdy mów*, że 
z takimi naukowcami I takim sprzątam badawczym.Diabelski Trój¬ 

kąt"! To tylko nazwa, którą tym wodom nadała nadmiernie pobudzona 
wyobraźnia ludzka, gotowa natychmiast uznać za potężna I budząca 
grozę każde zjawisko, która wymyka się jaj możliwościom poznaw¬ 
czym. 


Poczułam nagle, jak bardzo jastam głodny - 
lunchu Roboty porządkowe uprzątały już stoły, zdążyłam jednak urato¬ 
wać przed ich gorliwością ledwie napoczęty półmisek sałatki z krabów, 
nałożyłem ogromną porcję na talarz I nie siadając zacząłem joto iepczy 
wie - czerpiąc radość z samego faktu, ża poruszam się. żyją. jam 
I oddycham. 

To przyszło właśnie w taj chwili, w momencie doskonałej w swym 
nasileniu świadomości istnienia. Poczułem jakby nacisk pomiędzy 
brwiami, powoli zmieniający się w niesamowita uczucia, ża mózg mój 
staje się obnażony - nie w swaj biologicznej konstrukcji, lecz procesy 
myślenia, doznawania, to wszystko er J * jŚfll 

ka, było najbardziej mną. 
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UŚMIECH NUMERU 


NA MOŚCIE STOI starszy pan i patrzy uparcie w fale 
rzeki, mrucząc niecenzuralne słowa. Kazio zauważył go, 
podchodzi i słucha. 

- Czemu się gapisz? - pyta go starszy pan. - Spadły mi 
okulary do Wisły... 

- Przepraszam, ale to jest Odra I 

- No, właśnieI Bez okularów nic nie widzęl 


- I CO Cl powiedział pan doktor? - pyta żona swego 
męża-fakira. 

- Jak zwykle: mam przestrzegać diety. Od dziś wolno 

mi połykać tylko mleczne szkło... > 


Gabriela Górska 


PIEKIELNY TRÓJKĄT 


począt 


ze grawtstary 


wydal już 


raz jaszcze na nabrzeże, na dalekie, przysnute mgiełką wielodniowego 
upału miasto i skierowałem się w stronę sterówki. 

Zastałem tam wan Vincenta i Juana Haskinsa; pochyleni nad locję 
sprawdzali jeszcze raz program kodowany przez przystawkę nawigacyj¬ 
ną do komputera; ilekroć, tak jak teraz, przyglądałem się ich pracy, 
zdumiewało mnie jak wiele spraw na statku wymagało codziennego 
nadzoru - żegluga, mimo wszelkich usprawnień, automatów i kompu¬ 
teryzacji bardziej niż jakakolwiek dziedzina życia wymagała wciąż jesz¬ 
cze pracy ludzkiej. Van Vincent uzasadniał to kaprysami morza, ale dla 
van Vincenta morze było nieomal żywą istotą, wymagającą, okrutną 
i wspaniałą - prawdopodobnie w tym samym stopniu jaką było nią dla 
kapitanów dziewiętnastowiecznych brygów, czy też dwudziestowiecz¬ 
nych statków motorowych. 

Mimo podobieństw żaden z tych dawnych szyprów nie czułby się 
dobrze we władztwie van Vlncenta - zautomatyzowanej i skomputero- 
wanej kabinie dowodzenia „Ariadny". Zamiast kompasu, pelengatora 
I wszystkich innych, od dawna już na morzu nie używanych przyrządów, 
kabinę niemal w trzech czwartych wypełniał prowadzący statek kompu¬ 
ter; błyski kontrolnych lamp sygnalizowały gotowość do manewrów, 
z kalkulatora pełzła taśma jakichś obliczeń, bezszelestnie poruszały się 
dyski programów. Szeroki, biały pulpit nadzoru rozświecały żółte tarcze 
zegarów, sonary emanowały spokojnym, błękitnym światłem, zielone 
smugi radarów przemlatały puste ekrany; już wkrótce, po wyjściu na 
pełne morze miał dołączyć się do nich płonący rubinowo wskaźnik 
reaktora. 


Na razie reaktor miał jeszcze bieg jałowy; zgodnie z zarządzeniami 
Światowego Biura Kontroli Wykorzystania Energii Jądrowej napędu 
atomowego wolno było używać dopiero po wyjściu z portu - dwa 
holowniki miały więc wyprowadzić ,.Ariadnę" poza redę. 

Właśnie rzuciły swe liny holownicze; niewielkie, zwrotne, bliźniaczo 
podobne do siebie „Kastor" i „Polideukes" wydawały się jeszcze mniej¬ 
sze przy ogromie „Ariadny", kiedy manewrowały przed jej wysokim 
dziobem. Lewy, a potem prawy hol drgnęły, naprężyły się smagając 
wodę. pas pomiędzy burtę,.Ariadny", a wybrzeżem zaczął się zwiększać 
- statek wykręcał wolno, majestatycznie, holowniki obracały go dzio¬ 
bem ku pełnemu morzu; komputer sygnalizował prawidłowy przebieg 
manewru holowania. 


- Jutro, około 9.30 osiągniemy Bimini - uśmiechnął się van Vincent; 
białe na opalonej skórze zmarszczki zbiegły się koło oczu. 

- Słyszałem, że dawni marynarze nigdy nie wymieniali punktu doce¬ 

lowego. nie wypełniano nawet takiej rubryki w dziennikach okręto¬ 
wych... ✓ 

- My już nie jesteśmy przesądni. 
























































































